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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu

. 4,niiiistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla- 
cu Wilheliuowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
>hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
®d 1 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
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. jedakcyi, -administracji i ekspedycji winny być 
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eławiw Haufe, Haas ses tein & Vogler i Hossę.

Przedpłata kwartalna
wynesł w Pózu-iitri a ta . 15 aoi., w /aństwio ni6 
miockiśm 3 tai. 1 abr. 3 fon., w Ausiryi tł ¡guldenów 
wo Francji 18 tr., w Anglii 4 tai. 15 s&r.^w Szwecy 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ we” WioezacK 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi $8 w Ame­

ryce ?» tul. '•1« shr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaok. należących jurzędj po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można taki«

przesyłać ogłoszenia do sksped. Dzień. Pozm. 
Rękopisma

w nadsyłane Redakcji siio zwracają się i niszczon« bąi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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P 0 Z 1*1 A PÎ, 1 czerwca.

Przed niejakim czasem zamieściła No r d d. A 1 lg. 
Z t g. artykuł, w którym podnosząc ze znaczeniem neu­
tralność Belgii wypowiedziała przekonanie, że Francy a 
skoro rozpocznie z Niemcami wojnę, nie uderzy na 
Metz, ale przekroczy granicę belgijska. Uwagi te jako 
też udzielone przy téj sposobności rady, ażeby Belgia 
z tego powodu bacznóm śledziła okiem politykę i uspo­
sobienie Francyi, nie mało, jak naturalna, oburzyły 
prasę francuzką. Français usiłuje przy téj sposo­
bności oświecić opinią Belgii i poznajomić ją z duchem 
i tendencyą dzienników niemieckich. Od czasu upad­
ku cesarstwa żadne nie istnieją między Francyą a 
Niemcami nieporozumienia, tak pisze pomieniony dzien­
nik, i każdy dobrze myślący Frdncuz uważa niezale­
żność Belgii jako podstawę polityki europejskiej. — 
Journal de Paris odpowiadà, że Francya potrze­
buje i pragnie pokoju a że jej polityka najmniejszego 
nie daje powodu do obaw, z jakiemi od czasu do cza­
su występują pisma niemieckie. W tym samym du­
chu odzywają się też inne dzienniki francuzkie a i 
poważniejsze pisma niemieckie ganią ten wyzywający 
ton N o r d d. A 11 g. Z t g. która nie przestaje straszyć 
Europy widmem wojny, rozpisując się o zbrojeniu się 
Francyi i o jéj zamiarze odebrania napowrót Alzacyi 
i Lotaryngii. Utrzymuje wprawdzie Franki. Ztg. 
że artykuł Nordd. Allg. Ztg. głównie chce wpły­
nąć na rezultat wyborów do izby belgijskiéj, że pra­
gnie, ażeby liberalne w Belgii stronnictwo więcój Niem­
com niż Francyi sprzyjające odniosło nad ultramon- 
tanami zwycięztwo; sądzimy wszakże, mając nadewszy- 
stko w pamięci dawniejsze już wystąpienie prasy nie- 
mieckiéj przeciwko Francyi, że słuszność mają ci, 
którzy w ciągłóm zwracaniu uwagi na Francyą, w po­
dnoszeniu ducha wojowniczego francuzkiego upatrują 
zamiar Niemiec wywołania wojny i usprawiedliwienia 
jéj prowokacyą ze strony Francyi. Nie dawno to bo­
wiem wypowiedziały Spenersche i Na t.-Z t g. że 
Niemcy byłyby nieprzyjaciółmi samych siebie, gdyby 
miały oczekiwać téj chwili, w której Francya uzbrojo­
ną będzie dostatecznie i przeprowadzi organizacyą woj­
skową. — Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
w dniu 30 z. m. oświadczył deputowany prawicy Bau­
dot, że Zgromadzenie rozwiązać się winno, jeśli nadal 
taką niemoc okazywać będzie i podał wniosek, ażeby 
obradowano nasamprzćd nad projektem do prawa o 
wyborach municypalnych i organizacyi władz gmin­
nych. Wniosek ten, przeciwko któremu oświadczyli 
się deputowani z lewego centrum, Bethmont i Beren- 
ger, przyjęty został dość znaczną większością głosów, 
w czém Agence Havas widzi dowód, że gabinet 
liczyć może na większość Zgromadzenia składającą się 
z wszystkich frakcyi prawicy. Czy nie myli się po­
wyższe pismo, czas blizki okaże. Nadmienić należy, 
że według telegramu, jaki odbiera National Zei­
tung ks. Audiffret-Pasquier z powodu zwycięztwa 
wyborczego bonapartystów w departamencie w Nièvre, 
zaproponował sojusz lewemu centrum i że rozchodzą 
się pogłoski o zlaniu się stronnictw środkowych. Wąt- 
pliwém jest jednakowoż, czy obudwom centrum, które 
nie tworzą jeszcze większości w Zgromadzeniu, uda 
się umiarkowaną prawicę do wspólnego nakłonić dzia­
łania. Gdyby to nastąpiło, nowe przesilenie gabineto­
we byłoby niechybnym wynikiem téj parlamentarnéj 
kombinacyi.

Przed kilku dniami wspominały tak berlińskie jak 
i wiedeńskie pisma, że car Aleksander przyjmując po­
słów mocarstw zagranicznych miał dłuższą do nich 
mieć przemowę, w którój zaręczał, że glôwném je­
go staraniem utrzymać pokój w Europie. Otóż teraz, 
jak pisze Wiener Zeitung, wiadomość ta okazuje 
się mylną. Car rosyjski z kilku tylko ambasadorami 
krótką miał mieć rozmowę i jedynie z posłem ture­
ckim mówił o Btósunkacb Bosyi.

Z pola wallki w Hiszpanii donosi Kölnische

Arab Taib.
NAPISAŁ KAROL DAUBIGE. 

Tłumaczył z francuzkiego

91. IŁ.

I.
«Jeżeli cbcesz przebyć pustynią, musisz przede- 

Wszystkiém zaopatrzyć się w cierpliwość, ona bowiem 
potrzebniejszą jest jeszcze od wody“ — tak opiewa 
Przyełowie, znane dobrze wszystkim mieszkańcom stref 
8a carskich. I przysłowie to jest słuszne; bo jeżeli 

°da się wyczerpie, zepsuje albo ulotni, cierpliwość, ta 
cn°ta ludzi rozsądnych i doświadczonych, umie czekać, 
Przewidywać, umie wytrwać i tryumfować. Dla ko­
dującego Araba, który całe swoje życie przepędza 
pośród morza piaszczystego Sahary, cierpliwość jest 
Nieodzowną, jeżeli pragnie przybyć do zbawiennéj 
Przystani czyli do owych wysp zielonych, jakiemi 

patrzność ozdabia gdzie niegdzie nagie i bezpłodne 
P aszczyzny. „Nie naglij wielbłąda do biegu — po- 

Ja(la znowu inne przysłowie, — cierpliwość nigdy
8lS nie spieszy.“

Ciężkim jest pochód w pustyni. Przez długi sze- 
,eg dni wzrok twój śledzi bezgraniczną przestrzeń a 

111 wigcéj się w nią wpatrujemy, tém większe masy

Z e i t u n g, że rządowe wojska zdobyły stanowiska 
karlistowskie pod Villareal. Villareal leży nad drogą 
prowadzącą z Durango przez góry do Ochandiano i 
dalej z prowincyi Vizcaya do prowincyi Alava i Vi­
toria. Agence H a v i s odbiera z Hendaye z źródła 
karlistowskiego wiadomość, jakoby wojska republikań­
skie w potyczce z karlistowskim oddziałem, który armii 
oblegajacéj Hernani przyszedł na pomoc, znaczną mieli 
ponieść porażkę. Wiadomość ta wszakże nie zdaje się 
być prawdziwą, bo najświeższy telegram z Santander 
donosi, że Lizarraga przerwał komunikacyą między 
Hernani a Sebastian, przyczém obadwa wojska znaczne 
podobno poniosły straty.

W końcu nadmieniamy, że kongres międzynaro­
dowy dotyczący obchodzenia się z więźniami wojennymi 
a proponowany przez Kosyą, o którym w ostatnim nu­
merze pisma naszego pisaliśmy, zbierze się rzeczywiście 
już 15 czerwca w Brukseli; wreszcie, że podróż księcia 
Milana Serbskiego do Carogrodu w sprawie małego 
Zwornika całkiem się nie powiodła.

W przedmiocie szkól.
Mimo że państwo pruskie, jak już tylo­

krotnie mieliśmy sposobność powiedzieć na tern 
miejscu, nie ma dotąd prawa organizującego 
wychowanie publiczne, nie można jednakże po­
wiedzieć, aby właśnie za obecnego ministerstwa 
oświecenia nie było pewnego ruchu i zabiegło- 
ści w powierzonej mu dziedzinie, aby nie było 
prób, usiłowań i doświadczeń około przygoto­
wania materyału czy to do reformy oświaty 
publicznej na drodze administracyjnej, czy też 
do regulującego ją trwale prawa organiczne­
go. Dość wspomnieć odbywający się właśnie 
teraz we Wrocławiu zjazd nauczycieli niemie­
ckich, dość wspomnieć o odbytych w paździer­
niku r. 1873 w ministerstwie oświecenia kon- 
ferencyach o przedmiotach i sprawach doty­
czących różnych kwestyi z dziedziny wyższego 
szkolnictwa. Tak dzisiaj we Wrocławiu jak 
roku zeszłego w Berlinie dotykano w naradach 
i rezolucyach najrozmaitszych, mniej lub wię­
cej ważnych kwestyi, sprawy promocyi, nauki 
rożnych przedmiotów, końca i rozpoczęcia roku 
szkolnego, feryi, majówek, gimnastyki. Nie 
było żadnego, czy to mało czy wiele ważnego 
przedmiotu, w obrębie którego nie byliby za­
bierali głosu najpoważniejsi, najuczeńsi pedago­
gowie, w obrębie którego nie byłyby zapadały 
uchwały będące rezultatem dojrzałej i wszech­
stronnej dyskusyi. Konferencye z miesiąca paź­
dziernika r. 1873 w łonie ministerstwa oświe­
cenia pruskiego znalazły wyraz w osobno od- 
drukowanych protokułach. Materyał to szaco­
wny i wielce pouczający dla specyalistów, dla 
pedagogów z powofenia. Co do nas, pozwo- 
limy sobie zeń dotknąć trzech kwestyi ku 
wykazaniu, jakie szczerby zadaje w wychowa­
niu publicznem dziecka czy młodzieńca polskie­
go pod panowaniem pruskiem polityka wzglę­
dom i prawdzie pedagogiki, jak dalece nie­
prawdą staje się u nas i dla nas w wycho­
waniu publicznem to, co kongres najświatlej­
szych pedagogów Niemiec u siebie i dla siebie 
uznał za prawdę.

piaszczyste się przedstawiają, tóm groźniejsze głębo- 
kióm swojórn milczeniem. Ze wszystkich stron nieba 
spływają promienie żaru słonecznego a blask ich jest 
tak rażący, iż zdaje się, jakoby tysiące gorejących pło­
mieni rozpościerało po ziemi swoją nieustanną świa­
tłość. Rozgorączkowany, spragniony, osłabiony i jak 
gdyby pogrążony w marzeniu sennćm, jedziesz koły­
sany jednostajnym ruchem dźwigającego cię zwierzę­
cia, a nic nie zwiastuje, abyś mógł gdzie prędko roz­
łożyć haik, rozpiąć namiot, obmyć oblicze źródlaną 
wodą i spocząć pod cieniem palmowym. Wzrok twój 
nie ma gdzie się zatrzymać, bo żadnego śladu gór, 
dolin, lasów, rzek, któreby mogły urozmaicić jedno­
stajny krajobraz, nigdzie nie ujrzysz, wszędzie tylko 
piaski — milcząca i bezpłodna pustynia.

Było już południe; na rudćj maści wielbłądzie je­
chał człowiek z nakrytą głową szerokim kapeluszem 
plecionym z łodygi karłowatój palmy, zawinięty w haik, 
udając się w kierunku oazy Tedżrony. Droga, którą 
wskazywały tu i owdzie zbielałe kości bydląt opuszczo­
nych przez karawany w niebezpieczeństwie, była pu­
stą i samotną. Jeden tylko człowiek, prawie nagi, 
szedł nią grzęznąc w piaskach. Zrównawszy się z nim, 
Arab jadący na wielbłądzie pozdrowił go zwykłemi w 
takim razie słowy — potem zawołał:

— Hola wędrowcze, gdzie cię prowadzi wola albo 
przypadek ?

— Tam, gdzie chce moja wola, tam, gdzie mię 
przypadek zaprowadzi, odpowiedział. Ze strony mu­
zułmanina wierzącego w fatalizm była to odpowiedź 
prawie filozoficzna. Pytający nie zdawał się być z niój 
zadowolonym, nie dla tego, aby mu się miała wydać 
szczególniejszą, ale dla tej przyczyny, że nie zaspaka­
jała jego ciekawości. — Mów jaśniój, rzekł.

Nasa m przód postawiły konferencye z 
miesiąca października r. 1873 odbyte w komna­
tach i pod przewodnictwem ministra oświecenia 
pruskiego p. Falka jako rodzaj dogmatu peda­
gogicznego obowiązkowość nauki religii 
w zakb'vdaeb wyższych naukowych państwa. 
Najznakomitsze powagi pedagogiczne, jako to 
słynny Wiese, Stieve, Techow, Bonitz, Paur, 
Dillenburger, odezwali się w imię konieczności 
tej zasady, która zaledwie jednego tylko zna­
lazła przeciwnika. Zapadła tedy w pomienio- 
nem gronie prawie jednomyślna uchwała co do ko­
nieczności obowiązkowego słuchania wykładu 
religii po wyższych zakładach naukowych. Dr. 
Wiese tłumaczył ku uzasadnieniu takiej 
uchwały, iż państwo, choćby tylko religią uwa­
żało za żywioł kultury, nie może dla niej być 
obojętnem, jak nie jest cbojętnem dla pielęgno­
wania nauki i prawa; kładł dalej przycisk dr. 
Wiese na szkodliwe następstwa j( dnostronnego 
kształcenia rozumu tak dla państwa, jak dla 
społecznego życia i przestrzegał z tego stano­
wiska przeciw dowolności pobierania nauki 
religii. Zdanie to przeszło, bardzo słusznie. 
Jakież jednakże, zapytalibyśmy, zastosowanie tej 
pięknej i moralnej zasady uchwalonej przy zie­
lonym stole ministerstwa oświecenia w Berlinie 
i figurującej pokaźnie w drukowanych proto­
kółach, do naszych, polskich tutejszych sto­
sunków? Poświęcono ją bez skrupułu polity­
czno - narodowej namiętności germanizowania. 
Ta sama komnata, która dla Niemiec i dla 
Niemców uważa naukę religii za niezbędny 
czynnik cywilizacyjno-moralny, uważa naukę 
religii dla dziecka i młodzieńca polskiego za 
środek wydoskonalenia się w języku niemieckim. 
Mniejsza, czy owo dziecko rozumie subtelność 
i delikat?.? odcienia, bez jakich się przedmiot, 
jak nauka każdej religii obyć nie może. 
Główną rzeczą dla nas i u nas wszakże nie 
nauka religii, lecz znajomość języka niemieckie­
go choćby za pośrednictwem religii. Dalejże 
więc stawiać nasze dzieci w alternatywie — 
albo uczenia się religii w niedokładnie sobie 
zrozumiałym języku, albo nie uczenia się jej 
wcale. W niedostatku pierwszej, ma, jak wia­
domo, druga alternatywa u nas miejsce; dzieci 
naszych nie uczą w pierwszych czterech klasach 
wyższych zakładów szkolnych wcale religii i 
tak to spełnia się u nas i dla nas praktycznie 
dogmat dra Wiesego i konferencyi ministeryal- 
nych o potrzebie i obowiązkowości nauki reli­
gii po wyższych zakładach naukowych.

Idźmy dalej.
Dru gim takim dogmatem tychże samych 

konferencyi m i nisteryalny ch jest budze­
nie uczucia patryotyzmu i narodowości 
w młodzieży. Rzecznikiem tej pięknej i pra­
wdziwej zasady nie doznającym żadnego zaprze­
czenia ze strony zgromadzonych uczynił się 
dyrektor Jäger z Kolonii. Zgromadzenie zgo­
dziło się z szanownym referentem, że istota 
kosmo-polityczna, wyznająca cyniczną zasadę 
ibi patria, ubi bene, — nie mająca u- 
czucia miłości ojczyzny i narodowego patryo-
îBSiSSîîeaaæKsss

— Niech i tak będzie, odpowiedział człowiek idą­
cy piechotą. Taib, ponieważ ehcesz wiedzieć, nie jest 
włóczęgą po publicznych drogach, ani żydem, ani 
kupcem, ani szpiegiem. Niepodobnym on jeBt do ża­
dnego z tych, co to dla handlu albo z miłości do roz­
bojów włóczą się po pustyni.

— Kim więc jesteś? pytał podróżny.
— Taib, który to do ciebie mówi, pragnie tylko 

kochać tych, co się kochać dadzą, podzielać cierpienia 
nieszczęśliwych, stawać w obronie wzywających jego 
pomocy. Mówiąc to, spojrzał na swojego towarzysza 
podróży, a na obliczu jego malowała się otwartość, 
szczerość, dobroduszność połączona z energią, słowem 
wszystkie przymioty owój szlachetnój natury, gotowej 
zawsze do poświęcenia i do ofiary dla drugich.

— Dziękuję, odpowiedział Arab, posiadam już 
serca, które mię kochają, mam także przy sobie pisto­
lety, co mię w potrzebie obronić potrafią; zresztą przyj­
muję tylko to, co oddać mogę.

— Taib nie ma serca, któreby go miłowało, ani 
oręża do obrony, — i gorzki uśmiech osiadł na jego 
ustach, — lecz Taib — dodał z pewnym rodzajem słodkiój 
rezygnacyi, nic nie potrzebuje. Patrz, oto ciało moje 
nie zna potu, stopy bezkarnie zagłębiają się w piasku 
tam nawet, gdzie nogi innego poparzyłyby się na­
tychmiast.

Słowa te, tak niezwykłe w ustach pospolitego 
człowieka, jakim się wydawał być jadącemu samotny 
wędrowiec, zdziwiły go wielce. Chciał mu coś na to 
odpowiedzieć, kiedy Taib dodał:

— Jestem brzydki, znienawidzony, pogardzają mną, 
nazywają waryatem, lecz niech się nadarzy sposobność 
a owego waryata radzą się i słuchają niby tale ba 
w Fezie, tym grodzie uczonych. Kiedy wybuchnie

tyzmu jest wyrzutkiem społeczeństwa, — po­
zbawioną wszelkiej podstawy moralnej i chara­
kteru, i że jednem z głównych zadań szkoły 
publicznej być powinno zapobieganie przez-bu­
dzenie patryotyzmu i uczucia narodowego 
wyrastaniu podobnych moralnych monstrów. 
Wybornie! Pozostaje nam tylko podpisać się 
bez zastrzeżenia i bez najmniejszego słowa pro­
testu na wypowiedzianą przez p. Jägera, przy­
jętą jednogłośnie przez odbywające się pod 
przewodnictwem p. Falka zgromadzenie. Że p. 
Jäger uzasadniając swe zdanie, miał przede- 
wszystkiem na myśli Niemcy i Niemców, że 
mówił, iż w starych prowincyach pruskich, wy­
chodząc ze stanowiska uczucia państwowego 
pruskiego, trzeba budzić uczucie narodowe nie­
mieckie, że w nowych prowincyach pruskich 
trzeba, odwołując się do uczucia narodowego 
niemieckiego, budzić uczucie państwowe pruskie, 
wszystko zaś razem za pomocą nauki prawdzi­
wie wykładanej historyi, — uważamy za rzecz 
naturalną i chwalebną nawet. Was dem Ei- 
njen recht ist, ist dem Andern billig, 
mówi jednakże przysłowie niemiecki. Co jest 
rzeczą słuszną dla dziecka niemieckiego, jest 
rzeczą niemniej słuszną dla dziecka polskiego. 
Dziecko polskie nie może mieć narodowego 
uczucia niemieckiego; obudzić je byłoby 
fałszem i zabiciem moralnem; Fryderyk II. nie 
będzie dkń nigdy Bolesławem Chrobrym, Blü­
cher Czarnieckim, Schiller Mickiewiczem, Kör­
ner Wincentym Polem, Lipsk i Waterloo Dębem 
i Grochowem. Prawda historyczna i uczu­
cie naród we, wielkie czynniki cywilizacyjne i 
umoralniające według słów p. Jägera i uchwały 
talkowych konferencyi, — szepcą dzieciom pol­
skim do serc i ucha inne rzeczy, aniżeli niemie­
ckim: tak szepcą jeszcze inne dzieciom półno­
cnego Szlezwigu może o Krystyanie IV., dzie­
ciom Alzacyi i Lotaryngii może o Kleberze i 
Rappie. Każdy niech kocha swą ojczyznę i 
swe wspomnienia narodowe, jak kocha i kochać 
zobowiązany własną matkę. Czyż wychodząc 
z tego stanowiska i uznając je nawet wyraźnie 
w swych październikowych konferencyach, nie 
popełnia pedagogika niemiecka stanowczej 
nielogiczności i przyznanego głośno fałszu, czy 
nie kapituluje małodusznie i kłamiąc swej za­
sadzie, skoro w wychowaniu publicznem na­
sz em zaciera uczucia i wspomnienia narodowe, 
tępi i wypędza znajomość ojczystej mowy, wie­
dzę płodów ojczystego ducha?

Idźmy dalej.
Jako trzeci, uznany niezaprzeczenie w 

swej prawdzie dogmat konferencyi ministeryal- 
nych z miesiąca października 1873 roku posta­
wiono zabezpieczenie bytu materyalnego nau­
czycieli i system tak zwanej ascensyi w 
etacie według zasługi i lat służby. I tu przy- 
klasnąć tylko kongresowi pedagogów obradują­
cych w komnacie p. Falka. Szanowny to a 
udręczony stan nauczycielski, wychowujący 
nam obywateli a wynagradzany za swe trudy 
bardzo umiarkowanie. Nic więc piękniejszego 
i słuszniejszego jak pamięć o nim. Jakież

spor pomiędzy plemionami, jak stare niewiasty u- 
biegają się za znalezieniem korzenia bou-nafah*) 
tak każdy kadi pragnie posłyszeć zdanie moje. W go 
dżinie niebezpieczeństwa najprzebieglejsi i najodważniej­
si z szeików wzywają mię, a jak spłoszona gromads 
strusiów przed ścigającym ją drapieżnym zwierzem 
przytula się ze strachu do drzew palmowych, tak oni 
otaczają mnie do koła, — nadeszła chwila i oto ludzie 
podziwiają Taiba, , kobiety uwielbiają go, poeci zawo 
dzą. pieśni na cześć jego. Lecz jak wszystko ma swój 
koniec, tak dnie chwały mają swoje jutro; moje przy- 
najmniój szybko przemijają. Ludzie zresztą, ciągnął 
dalej jakby sam do siebie mówił, ludzie są jak szakale, 
wyśmiewają się ze lwa, gdy jest spokojnym lul 
daleko; ale niech się zbliży, niech ryknie, a wtedy 
szakale przypominają sobie, że tak w górach jako i 
dolinach jest pan, przed którym drzeć muszą. 1 ma­
chnąwszy ręka, jak gdyby chciał odsunąć przykr< 
wspomnienia. Ale co tam, — rzekł — czyż nie mia­
łem dni szczęścia, zadowolenia, pokoju? Nigdy ptak 
nie Jzasypiał swobodniój za zbliżeniem się nocy od Ta- 
iba,. gdy w sercu jego radość panowała. W snacł 
swoich nie. marzy jak inni ludzie o kości słO' 
niowej wymienianej na targach karawanowych, o wdzie­
waniu czerwonych butów, o rżeniu rumaków pokrytycł 
złotemi rzędami,, o purpurowych baldachimach zawie 
szonych na grzbietach mahari, pod któremi zasiadajt 
piękne narzeczone udające się do ksuru*) z rozko

£i- Pi Taleb, uczony; bou-nafah, ojciec użyteczności, ro­
ślina lekarska sławna pomiędzy Arabami północnej Afryki.

) Mahan, wielbłąd szczególnego gatunku; ksour, 
osada zlozona z wielu mieszkańców, ludność w Tell nazywa ja 
douar. j



tymczasem praktyczne zastosowanie znajduje ta 
piękna i prawdziwa zasada u nas i dla nas? 
Co chwila spada jak grom z pogodnego nieba 
dla starych, zasłużonych, liczących długie lata 
służby nauczycieli naszych dekret ministeryałny 
przerzucający ich bez względu na stosunki ro­
dzinne, bez względu na położenie majątkowe 
wśród roku, wśród miesiąca nieledwie do innych 
prowincyi monarchii. Świeżo zaś co dopiero 
nadeszły etat dla gimnazyum tutejszego Św. 
Maryi Magdaleny pomija mimo długich lat nie­
skazitelnej służby bez wszelkiej względności na­
uczycieli Polaków, by obdarzać stałą pensyą i 
stałem stanowiskiem młodszych nauczycieli nie­
mieckich. Otóż to praktyka równouprawnienia 
i otóż nowy dowód owej wskazanej przez nas 
wyżej kapitulacyi logiki pedagogicznej na rzecz 
politycznych prądów i namiętności!

Odbywał się obecnie we Wrocławiu, jak 
także powiedzieliśmy wyżej, zjad nauczycieli 
niemieckich. Zgromadzeni nauczyciele przesy­
łają telegramy winszujące panu Falkowi i ks. 
Bismarckowi. Książę kanclerz odpowiada zgro­
madzonym pedagogom, nie nazywając ich, na­
der charakterystycznie, nie, czm esą i być po­
winni, moralnymi i aaukowymi ojcami młodzie­
ży, nie krzewicielami oświaty narodowymi, lecz 
„wiernymi sprzmi e rżeń carai w walce“ 
(den treuen Kampfgenossen). Niechajby zgro­
madzeni we Wrocławiu pamiętali nie tyle o 
przypisywanej sobie przez grzeczność ks. kan­
clerza roli, ile raczej o charakterze, w jakim 
my ich i w jakim ich prawda i logika peda­
gogiczna pojmuje.

w Podajemy dziś dokończenie encykliki Papieża 
Piusa IX. do Metropolity i Arcybiskupa ks. Se m - 
bratowicza i innych biskupów unickiego ob­
rządku. Brzmi ona, wedle Czasu, jak następuje:

Pius IX Papież
pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolskie 

przesyła.
A naprzód, święte kanony Kościoła poleca'ą, aby 

starożytne, wschodnie obrządki, prawnie wprowadzone, 
święcie tóż były zachowywane, gdy „Poprzednicy Nasi 
Rzymscy Papieże mądrze i roztropnie przystali, iżby 
obrządki tego rodzaju, o ile ani wierze katolickiej nie 
sprzeciwiają się ani niebezpieczeństwa duszom nie przy­
noszą, ani przystojności kośeielnój nie ubliżają, apro­
bować czj li pozwalaća skoro ,oni to uroczyście wskażą, 
nikomu zgoła bez wiedzy tój Świętój Stolicy, nie godzi 
się czynić choćby najlżejszych wznowień w rzeczach 
liturgii, jak tego dostatecznie dowodzą konstytucye 
Apostolskie, które na początku wymieniliśmy.

Żadnój to także nie ma wagi, co dla ubarwienia 
dodają, jakoby tego rodzaju liturgiczne wznowienia dla 
te<ro były proponowane, iżby obrządek wschodni został 
oczyszczony i do pierwotnej wrócił nieskazitelności. 
Albowiem liturgia Rusinów nie może być insza jedno 
ta, którą albo święci Ojcowie kościoła postanowili, albo 
kanony Synodów uchwaliły, albo prawny wprowadził 
zwyczaj, zawsze za przyzwoleniem Stolicy apostolskiój 
bądź wyraźuem, bądź cichem; a jeżeli w tejże liturgii 
jakieś zmiany z upływem czasu nastąpiły, te zaiste nie 
bez wiedzy Rzymskich Papieżów, a szczególnićj w tój 
myśli wprowadzono je, iżby te obrządki od jakiejś he- 
retyckiój lub schyzmatyckiój zmazy wyzwolić, i aby 
w ten sposób katolickie dogmata jaśniej i dokładniój 
wyrazić dla ustrzeżenia czystości wiary i dla przyspo- 
żenia dobra dusz. Dla tego pod obłudnym pozorem 
oczyszczenia obrządku i przywrócenia go do dawnój 
nieskazitelności, nie inny kryje się zamiar, jak posta­
wić zasadzki wierze Chełmskich Rusinów, których o- 
derwać od Kościoła katolickiego i popchnąć do here- 
zyi i schyzmy usiłują ludzie przewrotni.

Atoli, w pośród najsroższych jakie na nas zewsząd 
spadają ucisków, pociesza Nas i uwesela przechwale- 
bny i prawie bohatyrski widok dzielnego i wytrwałego 
ducha, Bogu, Aniołom i ludziom świeżo okazany przez 
Rusinów Chełmskiój Dyecezyi, którzy odrzucając be- 
zecne fałszywego administratora rozkazy, woleli raczój 
wycierpieć wszelkie złe a nawet życie swe na niebez­
pieczeństwo najwyższe narazić, aniżeli ponieść na wie­
rze uszczerbek i odstąpić od katolickich obrządków, 
które oni od przodków swoich wzięli i oświadczyli, że 
je w całości i nietykalne na zawsze przechowają.

My zaś nie ustajemy błagać Boga wszelkiemi 
prośbami, aby w swojem miłosierd iu, wylał łaskawie 
światło Łaski swojój na serca tych, którzy wbrew 
wszelkiój uczciwości trapią chełmską dyecezyą, a zara­
■Tlrr |'fb

sznym uśmiechem na ustach gotowych do namiętnych 
pieszczot. Po chwili pewnój milczenia: — Mogę po­
wiedzieć z sercem na dłoni, zawołał, iż nigdy pożądli­
wość nie przerywała snu mojego. I mówiąc to, Taib 
wzniósł rękę do nieba, jak gdyby je chciał wziąć za 
świadka szczerości słów swoich.

Zagadkowy ten człowiek przedstawiał mięszaninę 
dziwactwa umysłowego i mądrości, odwagi i zwątpie­
nia, wyrażając to wszystko raz szorstkiemi, drugi raz 
łagodnemi słowy. W odpowiednich okolicznościach 
mógłby być jednym z tych apostołów wojowników^ 
których Abdel-Kader był jeżeli nie najzupełniejszóm, 
to przynajmniój najnowszóm wcieleniem. Lecz Taib 
nie miał w sobie tego, co wytwarza ludzi ambitnych 
albo zdobywców; serce swoje dobre i otwarte gotów 
był zawsze pierwszemu lepszemu przechodniowi niby 
jałmużnę ofiarować. Chociaż dopiero miał lat trzydzie­
ści pięć, wyglądał już prawie na starca. Życie jego 
burzliwe stanowiło długą odyseę, pełną przygód stra­
szliwych i fantastycznych. Na obliczu malowała się 
cała ta przeszłość spędzona w nieustannych walkach 
z losem i okolicznościami. Rysy jego twarzy były 
silnie zarysowane. Szpetnym był, jak to sam powie­
dział, lecz szpetńość ta nie miała w sobie nic odraża­
jącego, gdyż po za nią nie widać było ani podłości, 
ani złych chuci. Czy zrobił korzystne na umyśle 
towarzysza po piaszczystój drodze wrażenie? Zdaje 
się, że tak. Zresztą pomiędzy Arabami istnieje szla­
chetne poszanowanie człowieka dla człowieka. Szacu­
nek samego siebie jest cnotą zachowującą się bez ska­
zy pośród tych ludów pierwotnych, których zwyczaje 
naszego świata w niczóm jeszcze skazić nie zdołały. 
Nie są one wolne od wad i namiętności, lecz te wady 
i namiętności cechuje przynajmniój pewien rodzaj

zem, aby owym wiernym nieszczęśliwym, pozbawionym 
wszelkiój pomocy i duchownego zarządu, potężny swój 
zesłał ratunek i przyspieszył pożądanój spokojności 
pociechę.

Przyczem Was, wielebni Bracia, którzy z takiem 
staraniem i szczególną gorliwością zleconą Wam nad 
Rusinami pieczę podjęliście, najgoręcój w Panu upomi­
namy, abyście święcie przestrzegali porządku liturgi­
cznego przez Stolicę Apostolską aprobowanego albo 
wprowadzonego z jój wiedzą, a bez jój oporu wszelkich 
wznowień całkowicie zakazując; i abyście polecili Pro­
boszczom i Kapłanom, pod najsurowszemi w razie po­
trzeby karami, iżby ściśle trzymali się świętych kano­
nów w tój sprawie wydanych, a szczególnie Synodu 
Zamoyskiego. Chodzi bowiem o rzecz największój wagi, 
bo o zbawien-e dusz, gdzie nieprawne wznowienia kato­
licką wiarę i świętą Rusinów unią w najwyższe podają 
niebezpieczeństwo. Dla tego nie oszczędzajcie żadnego 
starania, ani żadnego trudu, i nic zgoła nie omieszkaj­
cie, aby wszelkie w rzeczach liturgii zamieszania, przez 
złych ludzi tamże wywołane w samym zarodzie stłu­
mione zostały; któremu to obowiązkowi, wielebni Bra­
cia, z mocą a słodyczą pełnionemu, ufamy, że za łaską 
Bożą nie uchybicie.

Co, aby szczęśliwie się stało, błogosławieństwa 
Apostolskiego udzielamy Wam, wielebni Bracia, wa­
szym trzodom i wszystkim, którym staranie wasze po­
wierzacie.

Dan w Rzymie u Św. Piotra, dnia dwudziestego 
trzeciego maja MDCCCLXXIV, panowania Naszego 
roku dwudziestego ósmego.

PIUS P. P. IX.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał saskiemu pułkownikowi i adjutantowi przybo­

cznemu króla, Dziembowskiemu królewski order koronny 
drugiój klasy.

----------------  1——--

Korespondencye Dziennika Pozn.

® Wachowskiego, 30 maja.
(W sprawie Muzeum narodowego w Rapperswyl.)

W korespondencyi „z Wachowskiego“ zamiesz-
czonój w Dzienniku Poznańskim z dnia 
5 maja podnosząc głos w sprawie „Muzeum narodo­
wego w Rapperswyl,“ czyniłem to tylko w tój myśli 
i nadziei, że dziennikarstwo do którego kontrola czyn­
ności publicznych należy, zajmie się nią na seryo, 
otworzy dyskusyą i raz przecie w jakikolwiek sposób 
załatwić zechce. Tymczasem dziennikarstwo nasze — 
a mówię tu o dziennikarstwie w ogóle — milczy, gło­
su swego nie podnosi, zdania swego w tój nie wypo­
wiada sprawie, jak gdyby ta ogółu całego obchodzić 
nie powinna.

Obojętność ta ze strony dziennikarstwa prowadzi 
do uświęcenia zasady działania na własna 
r ę k ę i ztąd wynikających różnych nadużyć, na któ­
rych, mówiąc nawiasem, i tak już u nas nie zbywa.

Pomijając kwestyą czy i o ile stósownóm jest 
miejsce w Rapperswyl na zbiór pamiątek polskich, lubo 
orzeczenie w takich wypadkach także należeć powinno 
wyłącznie do publiczności, sam fakt, że jednostka nie 
mająca żadnego charakteru powagi zbiorowój wol;, 
nadała mu samowolnie nazwę „narodowego Muzeum,“ 
że dalój założyciel zbierał ofiary i pamiątki w imię i 
na rzecz narodu a bez żadnego stosownego upoważnie­
nia lub jukiegokolwiekbądź mandatu, ża wreszcie — 
jak to wiemy z Dziennika Poznańskiego 
zaciągnął na toż Muzeum pożyczkę w dość znacznej 
sumie bo wynoszącój coś do stu kilkud iesięciu tysięcy 
franków, którą dowolnie rozporządzał i rozporzą­
dza, sam ten fakt — powtarzam — zasługuje już na 
bezwzględne potępienie, a cóż dopióro po­
wiedzieć ns owe szumne rozgłaszania, że „Muzeum o- 
fiarował narodowi“ w obec widocznój niechęci uczy­
nienia prawnego aktu tój darowizny i ustąpienia komu 
należy wszystkich praw własności?!

Cała ta sprawa zdaje mi się być dość ważną, aby 
dziennikarstwo nasze jako organ opinii publicznej, słów 
kilka z swój strony poświęcić jój chciało i w tóra prze­
konaniu pozwalam sobie prosić szanowną Redakcyą o 
przyjęcie tych kilku uwag, jakie mi podyktowało go­
rące pragnienie widzieć i u nas trochę ładu w spra­
wach publicznych.*)

*) Myśmy to już wszystko nieraz powiedzieli, cośmy mieli w 
tój sprawie do powiedzenia, a mianowicie, że muzeum w Rap- 
perswyl nie uważamy za narodowe, bo prawnie nie jest dla 
narodu zabezpieczonóm i że dopóty, dopóki to nie nastąpi, u- 
ważatny je za własność prywatną p. hr. Platera, że ztąd tóż 
przesyłanie tam pamiątek polskich jako do muzeum prywatnego 
uważamy za niestósowne — że miejscami na to stósownemi są 
akademia w Krakowie i tutejsze Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Toż samo wreszcie napisałała w ostatnim swym numerze Gazeta 
Toruńska a dawniój jeszcze Czas. Więcój w tej sprawie pi­
sać nie myślimy — bo straciliśmy nadzieję przekonania p hr. 
Platera. (Przyp. Red. Dzień. Pozn)

wzniosłego i butnego charakteru. Odpowiedzi Taiba 
pełne męzkiój szorstkości lecz otwartości zarazem ude­
rzyły podróżnego. — Czy idziesz do Tedżrony? zapy­
tał nagle.

— Tak.
— Więc siądź z tjłu na mojego wielbłąda a za­

wiozę cię tam.
— Nie, pójdę około ciebie piechotą; Taibowi nic 

na tóm nie zależy kiedy tam przybędzie, godziny nie 
istnieją dla niego. Powieki f e h e d a*) mogą się pod­
nosić za słońcem i śledzić jego ruchy, ale co go to 
wszystko obchodzi; idzie on sobie zawsze prosto nie 
troszcząc się o zasiewy, o bogactwa, o kobiety. .. Bo 
tego wszystkiego nie ma.

— Lecz ja, rzeki nieznajomy, mam spichrze peł­
ne ziarna, mam domy, palmy, kość słoniową; mam 
żony, dzieci, które kocham, bronię i troszczę się o ta­
kowe; jestem szeikem Rassulu i jadę wezwać pomocy 
mieszkańców Tedżrony przeciwko Tuaregom, którzy 
oazę moją obiegli i grożą jój zniszczeniem.

— Nie znam jeszcze ani Rassulu ani Tedżrony, 
powie Taib, przybywam z południa, z Chellali. Nie 
wiem czy będziesz dobrze przyjętym przez tych, od 
których pragniesz pomocy; lecz pamiętaj o tóm, że je­
żeli zostaniesz zmuszonym powrócić do Rassulu z pię- 
knemi tylko tój pomocy obietnic.mi, oaza twoja znaj­
dzie we mnie jednego więcój obrońcę.

— Niechaj Bóg twoją ofiarę zapłaci, Taibie, rze- 
knie Said, tak bowiem szeik się nazywał. Jestem tyle 
pewny otrzymania pomocy w Tedżronie od szeika Bel- 
kassema, jak spragniona karawana pewną jest spotka­
nia studni w północnój stronie pustyni. —• Oa sam

*) Fehed, lanapart.

Warszawa, 30 maja.
(Proces Tellusa przeciw Stanisławowi i Katarzynie hrabiom 

Platerom). j
(2) Proces, jaki się toczył w tutejszym sądzie a- 

pelacyjnym w wydziale III, żywo zajmował tutejszą • 
publiczność. Mówię o procesie wytoczonym przez zawia­
dowcę upadłości Tellusa p. Manheim er a przeciw­
ko Stanisławowi hr. Platerowi! jego małżonce ; 
Katarzynie z hr. Mielżyńskich a jaki z od- ■ 
wołania się tychże od znanego wam wyroku trybunału, j 
przyszedł w zeszły wtorek, t. j. 19 maja pod rozpo- j 
znanie sądu apelacyjnego. — Proces ten ciągnął się i 
przez dziewięć dni i dziś dopióro o godzinie drugiój się ’ 
ukończył. Pr ez całe dni dziesięć udział publiczno­
ści był tak wielkim, że cała salka wydziału III lite- ■ 
ralnie była nabitą, tak że wielu ciekawych nie mogło ; 
się tam dostać i z niczóm musieli odejść. Wszyscy tu 
źle są usposobieni przeciw hr. Platerowi i całą opinią ; 
publiczną ma przeciwko sobie.

Przed kratkami sądu apelacyjnego stawało czte­
rech obrońców a mianowicie od pp. B n ińs kiego i 
T. Chłapowskiego senior tutejszych adwokatów 
Winc. Majewski, od Manheimera Głębocki, 
od hr. Platera Czajkowski, wreszcie od hr. Platero- 
wój Kaź. Brzeziński.

Po świetnych obronach z jednej i drugiój strony 
w dniu dzisiejszym, jak wam wyżói powiedziałem, sąd 
apelacyjny wydał wyrok, którym w tóm tylko wjrok 
trybunału zmienił, iż co do dóbr Ząbek, własnością St. 
hr. Platera będących, przywrócił dawnego administra- 
roda Ka mińskiego, którego trybunał zmienił na 
domaganie się Tellusa, zaś co do dóbr Chru- 
ś n i e w sekwestr całkowicie utrzymał. T e 11 u s więc 
i w tój instancyi wygrał.

Ze strony hr. Platerowój obrońca jój K. Brzeziń­
ski przytaczał,, iż niewątpliwóm jest, że miała posagu 
140,000 tal. Że więc za swoje pieniądze dobra Chru- 
śniew kupiła, że tym sposobem spór o własność dóbr 
Chruśniew nie przedstawia szansy przegrania dla niój, 
a tóm samóm sekwestr zbyteczny, zwłaszcza obok za­
pisanego ostrzeżenia na rzecz Tellusa na tychże 
dobrach i wzorowego gospodarstwa, że wreszcie spra­
wa o majątek żony handlującego musialaby być roz­
poznawaną przez sądy pruskie.

Ze strony firmowych stawający mecenas Majewski 
wykazywał pomiędzy innemi, że na zasadzie przepisów 
prawa pruskiego nabyty majątek przez męża na imię 
żony musi być na korzyść ■wierzycieli obrócony; wy­
kazywał dalój, że T e 11 u s to niespekulacyjne, czysto 
handlowe przedsiębiorstwo, lecz instytucya obywatelska, 
utworzona przez obywatelstwo dla ratowania ziemi pol­
skiej, należy więc tóż całą sprawę jako taką traktować, 
a nie jako interes spekulacyjny, jak to chce obecnie 
widzieć hr. Plater. Z powodu zaś reklamy, jaka się 
zjawiła w naszych pismach w czasie procesu, w 
którój pomiędzy innemi powiedziano, że niewy­
płacalność obywateli była powodem u- 
padku Tellusa, Majewski gorąco wystąpił w obro­
nie obywatelstwa Wielkopolski przeciwko Platerowi, 
mówiąc mu, iż nie powinien napadać na obywatelstwo, 
które składając się na akcye Tellusa, dało dowód 
szlachetności i bezinteresowności, że dziś to samo czyni, 
chcąc po katastrofie przyjść w pomoc swemi majątkami 
hr. Bilińskiemu i p. Chłapowskiemu, że wreszcie, on, 
Plater powinien był znać odpowiedzialność osób, którym 
kredyt otwierał, a dziś, stawszy się sam przyczyną u- 
padku Tellusa, nie ma żadnego prawa napadać na 
obywatelstwo, które, mimo że stało się ofiarą, dziś je­
szcze ratuje swych współziemian. Nie potrzebuję wam 
dodawać, że ta zasłużona odprawa, gorąco a wymo­
wnie wypowiedziana, z niesłychaną sym, atyą przyjętą 
została przez publiczność. Hr. Plater przymawiał się 
tóż osobiście i oprócz cyfr, któremi na podstawie ksiąg 
usprawiedliwiał swe działan e, przytoczył, że tak Ząbki 
jak i Chruśniew są wzorowo administrowane, że se­
kwestr niszczy majątki, więc jest przeciwny interesowi 
wierzycieli i paraliżuje jego dobre chęci spłacenia dłu­
gów i chęci jego małżonki, która swym majątkiem chce 
mu przyjść w pomoo w spłaceniu rzeczonych długów.

Manifestacya tych dobrych chęci, w które tu, mó­
wiąc nawiasowo, nikt nie wierzy, skutku nie odniosła 
i sąd apelacyjny z wielką radością zebranych wydał 
wyrok tój osnowy, jaką wam wyżój podałem. Zapewne 
znów Platerowie odwołają się odeń do senatu i tam 
tóż sprawa o sekwestr ostatecznie dopióro się załatwi.

Wrocław, 29 maja.
(Zjazd niemieckich pedagogów.)

«-5 Dzisiejsze drugie główne posiedzenie walnego 
zjazdu pedagogów niemieckich zagaił pr. ewodniczący 
p. radzca szkolny Hoffmann z Hamburga doniesieniem, 
że na telegramy wystósowane podczas wspólnój uczty 
d. 27 bm. do króla, Bismarcka i Falka nadeszły od 
dwóch ostatnich odpowiedzi.

KancPrz BismarSk odpowiedział w tych słowach: 
„Serdeczne podziękowanie wiernym uczestnikom w 
walce (den treuen Kampfgenossen).“

Od króla dotychczas odpowiedź nie nadeszła.
Następnie odczytał p. dr. Berthelt rezolucye wal­

jest już starcem, ramię jego niezdolne do utrzymani8, 
flisy*), lecz jeżeli syn podobnym jest do ojca, jeżeli 
ta sama krew w żyłach obudwu płynie, — Om- 
barek szczęśliwym będzie ze sposobności dowiedzenia 
wszystkim, że pochodzi z lwiej rasy. Zresztą ma on 
zaślubić córkę moją a bronić Rrssulu to bronić żony 
swojój. Ombarek z łatwością jest w stanie zgroma­
dzić w potrzebie czterystu jeźdźców i tych czterystu 
jeźdźców, z dzielnym przywodzcą na czele, to więcój 
niż potrzeba dla rozbicia Tuaregów i oswodzenia Ras­
sulu.

Podróżni spostrzegli już pierwsze zarysy oazy, ni­
by zieloną wyspę osłoniętą w mroczną, lekką, przezro­
czystą mgły gazę. — Zdawała się pływać na krań- ' 
caeh horyzontu, a skutkiem optycznego złudzenia 
przenosiia się niby z miejsca na miejsce, to się zbliżała 
to oddalała; zwyczajne w pustyni zjawisko mirażem 

; nazywane i często niespokoące umysły znużonych wę­
drowców, pragnących z utęsknieniem dojść czóm prę- 
dzój do kresu swojej podróży. Istotnie, była to Te- 
dżrona Przy zachodzie słońca, szeik i Taib zbliżyli się 
do palmowój oazy i owiani zostali zaraz łagodniejszą i 
nasyconą milemi roślinności wyziewami atmosferą; czuć 
było uśmiech miłości i życia, spuszczony przez niebo 
na ten mały zakątek ziemi. Natura dla tego klejnotu 
zieloności okazała się wspaniałą i potężną, rozstaczająo 
nad nim wszystkie swoje dobrodziejstwa. Księżyc spu­
szczał na oazę blade swoje promienie, a ona pogrążo- 

i na w głębokióm nocy milczeniu, niby znużona, zda- 
i wała się poić światłem z niebios na nią spadającóm. Była 

to chwila rozkoszna, wzbudzająca w duszy Araba mo­
dlącego się na klęczkach pod palmami rodzaj religij-

*) Flisa, mieoi prosty o krótkiéj rękojeści,

nego zjazdu nauczycieli aiem. w( Kassel co do organj. 
zacyi ogólnego niem. stowarzyszenia nauczycieli, radzi} 
atoli, ażeby takowe dopióro na przyszłym walnym zje. 
ździe poddać pod głosowanie.

Mimo protestacyi nauczyciela p. Gohn z Berlina 
przeciwko takiemu traktowaniu rzeczy, zgromadzenie 
głosowanie aż do roku przyszłego odroczyło.

Po załatwieniu tój sprawy stawia p. dr. Kühn 
wniosek:

aby wydział miejscowy wypracował sprawo­
zdanie z obecnego zjazdu i każdemu z człon­
ków go wręczył.

Kiesel, nauczyciel seminaryjny w Kluczborku na 
Szlązku, poddaje pod głosowanie rezolucyą, w którój 
zgromadzenie wyraża nadzieje, że rząd pruski w jak 
najkrótszym czasie przedłoży sejmowi projekt do prawa 
szkólnego.

Oba wnioski przyjęto.
Następnie otrzymał głos p. Ittig z Bremerhaven. 

Tenże mówił o stanowisku jakie szkoła I nauczyciele 
w obecnój walce z Kościołem i socyalną demokracyą 
zająć powinni. Nauczyciele nie mogą być bezczynynfi 
w obecnój epoce najgwałtowniejszój walki, muszą zająć 
pewną pozycyą a ku temu jest koniecznie potrzebnym 
zastanowienie się nad istotą walki i nad jój czynni­
kami.

Jako czynnik w tój walce wymienia państwo, ko­
ściół, de i okracyą socyalną i szkołę.

Nie powiedział nic nowego. Kiedy atoli zaczął się 
rozwodzić o ultramontanach i kiedy zwłaszcza począł 
mówić o środkach, jakiemi się ultramontanizm posłn- 
guje, ażeby powiększyć swój wpływ na ciemne masy 
ludu, nadmieniając, że dziś znowu naraz Matka Boska 
się raz na tóm, raz na owem drzewie ukazuje, 
powstał ogromny tumult w sali. — Nauczyciele 
katoliccy zaczęli sykać i wołać o odebranie mówcy 
głosu. Burzę tę, która groziła zwichnięciem ostatniego 
posiedzenia, dopiero po długim czasie, zażegnał prze­
wodniczący, który z największym taktem w tój niebez- 
piecznój chwili wystąpił.

Pan Ittig po zabraniu powtórnie głosu już nie 
mówił więcój o ultramontanach, skierował bowiem o- 
strze swego języka natychmiast przeciwko orkodoksyj- 
nym pastorom i socyalnym demokratom.

Ponieważ szkoła na państwie się opiera i z państwem 
upada, ponieważ państwo nowoczesne jedynie przez 
oświatę na najwyższym szczeblu potęgi stanąć może, 
ponieważ przyszłość i świetność narodu jedynie od 
szkoły zależne, przeto ma szkoła święty obowiązek po­
łączyć się jak najściślej z państwem i tylko dla pań­
stwa pracować.

Ponieważ zaś świetność Darodu niemieckiego za­
leży od szczęśliwego ukończenia dzisiejszój walki o- 
światy z ciemnotą, przeto stawia następującą rezolucyą:

w obecnój walce państwa jest obowiązkiem 
szkoły i jój nauczycieli działać przeciwko wszel­
kim usiłowaniom, któreby miały na celu pod­
kopanie władzy państwowój.

Przy dyskusyi nad tezą powyższą zgłosił się pier­
wszy do głosu dr. Höhnen z Wrocławia i zarzucił po­
przedniemu mówcy, że rozwodził się w ogólnikach o 
tóm, o czóm dziś każda liberalna gazeta pisze, a ani 
słówkiem nie wspomniał o tóm, w jaki sposób ma 6zkoła 
w tój walce uczestniczyć.

Ażeby czynnik ten w walce tj. szkołę, zrobić więcój 
wpływowym, wnosi mówca, aby zawezwać jak najprę- 
dzój rząd, ażeby postawił nauczycieli na równi z sub- 
alternami i przyznał im prawo do służby jednoro- 
cznój. Hellwig ze Zgorzelic popiera ten wniosek, który 
tóż przyjęty zostaje.

Schnell z Prenzlau żąda, ażeby w szkole nie pro­
wadzić polityki.

Pan Łuck z Pitschen wywodzi, że najlepszą bro­
nią przeciwko socyalnym demokratom jest oświata.

P. Kiesel uzupełniając pana Ittiga, wykazuje, jak 
szkoła postępować powinna, ażeby była godnym sprzy­
mierzeńcem państwa i radzi nauczycielom zaszczepiać 
w dzieciach prawdziwą religijność z pomijaniem dog­
matyki, prawdziwą miłość ojczyzny i krzewić znajo­
mość nauk przyrodniczych.

Rezolucyą pana Ittiga przyjęto znaczną większo­
ścią z poprawkami dyrektora Heinricha z Pragi i 
Schnella.

Miejsca przyszłego zebrania nie można było sta­
nowczo oznaczyć, ponieważ deputowany z Augsburga, 
gdzie na rok przyszły zebrać się miano, oświadczył, iż 
miasto Augsburg nie posiada dotychczas lokalu, któ­
ryby mógł pomieścić tak wielką ilość osób. Zaprasza 
atoli do Augsburga w r. 1876.

Odnośny wydział odebrał zlecenie porozumieć się 
z władzami miejskiemi niektórych miast co do przy­
szłorocznego zebrania.

Nareszcie podziękował przewodniczący zgromadze­
niu za szczery udział w pracy jako tóż miastu za go­
ścinne przyjęcie tak licznego zgromadzenia i solwował 
sesyą. Posiedzenie zakończono odśpiewaniem chorału.

O pracach rozmaitych sckcyi, jako tóż o zabawach, 
w jakich członkowie zgromadzenia brali udział, tudzież 
o wystawie utensyliów szkólnych i środków nauczania, 
napiszę późniój.

nego i niebiańskiego zachwycenia. Jeżeli po odmówie­
niu wieczornych modlitw i oddaniu wielokrotnych po­
kłonów na powitanie nocy mieszkaniec pustyni zwróci 
oczy w stronę Mekki, tój kolebki Islamizmu, wtedy 
zachwycenie jego jest zupełne. Ogromna, niezmierzo­
ny horyzont roztacza się przed nim; myśl Araba mknie 
po tój nieskończonój przestrzeni, a zatrzymawszy się w 

, świętym grodzie, poczyna się przechadzać po marmu 
rowój świątyni Kaaba*), otoczonój lekkiemi, powie- 
trzńemi galeryami i minaretami. Tam to, bliżój nieba 
jeszcze, dusza zachwyconego gubi się w kontempla­
cjach bez końca. W blasku przyświecającego księży­
ca, w jego światłóm obliczu Arab widzi białe huryski, 
które opuściwszy wyżyny eteryczne, przez ocean lazu­
rowy spuszczają się ku ziemi i szepcą mu do ucha 
kwieciste słowa miłości. Dla niego szczęście, dla nie­
go przyobiecane rozkosze! O wy huryski niebiańskie, 
dziewice rajskich ogrodów, ukażcie się w cał su bla­
sku waszych promiennych wdzięków, ukażcie się 
jako przyobiecana nagroda oczom wiernego. — Słu­
ga boski tęskni do was bez końca; — przybywajcie 
więc, unieście go w sfery, gdzie panuje wieczność po­
całunków i miłości, jeżeli nie chcecie, aby głowa znę- 

, kana i ociężała marzeniami nie pociągnęła jego ciała 
ku ziemi!

*) Kaaba, przybytek czworokątny, świątynia w Mekce 
czczona wielce przez muzułmanów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Paryż, 26 maja.
(Wybór p. 6r. Bourgoing. — Przedwczesny tryumf Bonaparty- 
gtów. — Nowa koalicya się gotuje. — Marszałek i septennat.

Pierwsze czynności ministerstwa. — Moskal »file. — Pan de 
Saint Victor i obraz Matejki. — Ostatnia nowina.)

S. E. Wybór pana de Bourgoing zrobił w całym 
kraju wielkie wrażenie, jednych zadziwił, drugich prze­
straszył a samych tylko Bonapartystów uradował. Ale 
biorąc rzeczy pod ściślejszą rozwagę, powiedziećby 
można, że i Bonapartyści nie powinniby się z tego cie­
szyć, bo fakt ten wykazując jakiego jeszcze wpływu 
używają, pozbawił ich ostatnich sprzymierzeńców nie- 
chcących dalej pracować dla Napoleona IV. i połączył 
przeciwko nim tych wszystkich, którzy uważają słusznie 
cezaryzm jako zgubę dla Francyi. O postawie mini­
sterstwa przedwczesnómby było się rozpisywać, a je­
dnak nota przesłana dziennikowi Gaulois, który u- 
ważał za niebyłą uchwałę Izby o upadku cesarstwa, 
może uchodzić za dostateczną wskazówkę, że Bona­
partyści mają w ministerstwie czujnych przeciwników. 
Zbyt głośne tryumfowanie obozu bonapartystowskiego 
przyprowadzi może do skutku na gruncie rzeczypo- 
spolitéj zacho wawczéj połączenie się centrów, które do­
tąd okazało się niemożliwóm, a takim sposobem jak 
24 maja utworzyła się koalicya przeciw widmu rady­
kalizmu, z okazy i wyboru pana Burodet, utworzy się 
może niedługo koalicya przeciw widmu bonapartyzmu, 
wskrzeszonemu w osobie pana de Bourgoing. Tak to 
często bywa, że mniemane zwyeięztwo, jest tylko ha­
słem ostatniój klęski, a .dzisiejsze pogłoski zdają się 
potwierdzić te nasze przypuszczenia.

Co się tyczy marszałka Mac-Mahona, ma tylko 
jeden cel, jednę myśl polityczną, z którą bynajmniój 
się nie kryje: oświadcza on i monarchistom i Bonapar- 
tystom, że cokolwiek nastąpi, zachowa władzę raz so­
bie powierzoną, aż do roku 1880, nie prześle prawdo­
podobnie orędzia do izby, a ministerstwo nie zażąda 
pierwszeństwa dla prawa wyborczego, tylko będzie wy­
magało, aby przyszło ono natychmiast po projekcie do 
prawa municypalnego, czemu się prawica opierać nie 
będzie.

Rozwiązanie Rady jeneralnćj w departamencie 
Bouches du Rhône skutkiem nieporozumienia 
między prefektem de T racy i prezesem Rady L a- 
badió, zmusza ministerstwo do zwołania, po uchwale 
izby, wyborców tego departamentu dla nowych wybo­
rów. O tćm rozwiązaniu może będzie dyskusya w iz­
bie. Rozwiązanie innych Rad municypalnych, miano­
wicie w Toulon, dokonane przez prefektów i uświęcone 
przez ministerstwo, jest dotąd jedyną czynnością no­
wych ministrów, która nie przyczyni się do powiększe­
nia popularności tego gabinetu d’a f f f a i r e s.

Nie ucichł jeszcze zupełnie w dziennikach francuz- 
kich odgłos angielskich okrzyków na cześć Aleksandra 
ligo. Dzienniki monarchiczne i republikańskie a na 
ich czele République française nie szczędzą 
najgrubszego kadzidła liberalnym rządom Rosyi! 
Dopókiż trwać będzie to niebotyczne zaślepienie ? — 
Są jednak wyjątki. Z przyjemnością czytaliśmy spra­
wozdanie p. Paul de St. Victor o ob.azie Matej­
ki, z którego wyjątki tu pcdajemy: „Nie zapomniano 
obrazów wystawionych przed kilkoma laty przez Ma­
tejkę. Nieuctwo ogólne publiczności francuzkiéj wzglę­
dem historyi polskiéj, szkodziło powodzeniu tych wiel­
kich dzieł. Nazwiska ich osób: Karnkowski, Zebrzy­
dowski, Doroharwarski (sic), Czarxobytsky (sic), — 
nazwiska te, które przypominają kichania lokaja w 
Barbier de Séville, odbijają się o ucho widza 
paryzkiego jak tryle spółgłosek. Unia lubelska 
i Kazanie Skargi były zresztą szczegółami kro­
niki miejscowéj pogrążonemi'w nocy wieków. (?) Pa­
trzano na to jak słucha się dramatu w obcym języku, 
z wykolejoną ciekawością. — Przedmiot obszernego u- 
tworu, jaki p. Matejko dzisiaj wystawia, jest przystęp­
niejszy i zrozumialszy. Artysta przedstawił Stefa­
na Batorego króla polskiego pod Psko­
wem... Stefan Batory, ubrany w przepyszną odzież 
na wpół rycerską, na wpół barbarzyńską, w której wy­
gląda jakby turecki sułtan, siedzi na progu namiotu, z 
szablą rozciągniętą na kolanach. Przed nim klęczy 
bojar pod obszerną kapicą podobną do tych, jakie roz­
wijają magowie w epifaniach Ru bensa, i przedstawia 
mu na zlotéj misie chleb symboliczny. — Owa twarz 
króla jest uderzająca wyrazem natężonym, wewnętrz- 
ném wahaniem się, tajemnym niepokojem. Czy zdła­
wi poczwarę, którą trzyma pod botem równie świe­
tnym, jak złoty sandał, którym archaniół Michał zde­
ptał szatana? — Czy też go wypuści? — czy akt po­
słuszeństwa jest szczery czy zwodniczy? — Wszystkie 
te py tania wyczytać można na jego wytężonych rysach, 
jego spuszczonych oczach kryjących spojrzenie, w ścię­
tym luku jego ust, które mają wnet wypuścić lub za­
trzymać ostateczny wyrok. Namiot jest napełniony ma­
gnatami kasztelanami o marsowych, feodalnych twa­
rzach, z iskrzacemi się oczami, z najeżonemi włosami, 
Którzy niecierpliwią się i oburzają. Gdyby się ich ra­
dzono, zwierzaby w jaskini trzeba zamknąć, a pług 
rałby jutro popioły zniszczonego miasta. Po za amba­
sadorem cara bojarowie jego i wojewodowie (siei peł­
zają u stóp zwycięzcy, z cala rączością moskiewskiéj 
podłości. Rzekłbyś, że to są niedźwiedzie wyuczone 
pod kijem i skoki swoje wykonywające. Ciężkie fu­
tra, któremi są okryci, uzupełniają złudzenie.“

Resztę prześlę wam w przysłym liścice.
Dziennikami e Siècle zabroniono sprzedaży na u- 

licy z powodu kroniki niby niemoralnéj.

NIEMCY.

# Berlin, 31 maja. Petycya niektórych mie­
szkańców Strasburga wystósowana do księcia Bismar­
cka z prośbą, ażeby rozszerzono miasto Strasburg w 
celu podniesienia dobroby tu, powód dała prasie niemie­
ckiej do uwag, jakoby szczęśliwy wreszcie nastąpił 
zwrot w umysłach Alzaczyków, jakoby w prowincyach 
zabranych poznano się wreszcie na dobrodziejstwach 
jakiemi je obsypują Niemcy. Radość ta, jak się zdaje, 
była za wczesną, bo otóż co mniśj więcój pisze Nat.- 
"tg.: „Ulegając parciu chauwinistów, czterech, któ­
rzy podpisali adres do kanclerza państwa niemieckiego, 
odwołało swój podpis, oświadczając, że treść adresu 
całkiem im była nieznaną. Mówią jeszcze, tak dalej 
rozpisuje się pomienione pismo, że inni także pójdą 
za przykładem tych czterech, którzy podpisali petycya. 
Spodziewać się tego było można, skoro prasa wspom­
niała tylko o tój petycyi, przywiązując do niój wielkie 
znaczenie. Przekonywamy się, tak kończy National 

e i t u ng, że nie nastąpiła jeszcze tak wielka zmiana 
Y .usposobieniu Alzacyi i Lotaryngii, jakiój się spo­
dziewamy a o jakiój rozpisują się przedwcześnie nie­
które dzienniki. Mimo tych uwag dość słusznych nie 
przeetają pisma powtarzać, że każdy nieomal dzień o­

słabia wpływ” rozwiązanćj podobno Ligue d’Alsace i 
przysparza zwolenników rządowi niemieckiemu. Nau­
czyciele kantonu Saverne przesłali do cesarza adres, 
w którym mu dziękują za opiekę, jaką otacza szkoły. 
Dzienniki ogłaszają odpowiedź cesarską, nader łaska­
wą, bo wypowiadającą radość, jakiój cesarz doznał z 
tych objawów wdzięczności i zarazem dodają, że ks. 
Bismarck pospieszył odpowiedzieć na petycyą mie­
szkańców Strasburga, że niebawem porozumie się z 
ministrem wojny co do rozszerzenia miasta. — Jak Na­
tional Zeitung zaręcza, w ministerstwie oświece­
nia pracują bezustannie nad projektem do prawa o 
wychowaniu; mimo to podobno projekt ten nie będzie 
jeszcze przedłożony na przyszłej kadencyi sejmu pru­
skiego. Niektóre przepisy odnoszące się do wychowa­
nia, które już wypracowano, mają być ogłoszone, aże­
by je poddać ocenieniu i krytyce mężów fachowych. 
— Ks. Bismarcka, który dzisiaj miał wyjechać do 
Varzinu, odwiedził nasamprzód następca tronu a pó- 
źniój cesarz, który przeszło godzinę bawił.

Prawo o internowaniu duchownych — jak pisze 
Germania, pierwszy raz zastosowane zostało przez 
rejencyą w Koblencyi przeciwko księdzu Wehn w 
Niederberg. W sporze księcia Putbus donoszą z Ber­
lina do Neue freie Presse, że nie książę powo­
łał sąd honorowy wojskowy, któryby osądził jego spra­
wę i przekonał się o bezzasadności oskarżenia p. La- 
skera, ale że sąd honorowy zawezwał z własnćj ini­
cjatywy księcia do oczyszczenia się z zarzutów.

F R A N C Y A.

=& Paryż, 27 maja. W dniu dzisiejszym miał 
po raz pierwszy wystąpić nowy gabinet w całym swym 
komplecie przed Zgromadzenie narodowe. To tóż na­
pływ publiczności do Wersalu był nie mały. Wnet 
przecież dowiedziano się, że ministerstwo nie wystąpi 
z żadnym programem politycznym, bo odbyte uprze­
dnio narady gabinetowe, nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, i zgodzono się na pozostawienie rzeczy sta­
tu q u o. Z rozpoczęciem posiedzenia Izby zasiedli na 
ławach ministeryalnych wszyscy ministrowie prócz p. 
Magne, który dotąd znajduje się na wsi. Posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego nie budziło szerszego inte­
resu, a obrady toczyły się nad projektem polepszenia 
hodowli koni, co też Izba przyjęła prawie jednogłośnie. 
Na chwilę tylko przebiegł szmer ciekawości i niepe­
wności zarazem po Izbie, gdy minister spraw wewnę­
trznych Feurtou ukazał się na mównicy. Spodziewano 
się bowiém ogólnie, że z ust ministra wyjdzie przecie 
choć słówko jedno o przyszłej polityce rządu. Nadzieje 
te spełzły na niczém, a minister Fourtou przedłożył 
tylko Izbie projekt mianujący tymczasową komisyą w 
miejsce rozwiązanćj Rady jeneralnéj Ujść Rodanu. Mi­
nister Fourtou zażądał nagłości dla swego projektu, co 
tćż Izba uchwaliła, poezém marszałek Buffet zamknął 
posiedzenie.

Dziennik Presse inspirowany ciągle jeszcze przez 
ministra spraw zagranicznych ks. Decazes, zawiera 
następującą notę : „Gabinet z 22 maja nie ma żadnego 
programu. Gabinet ten nie może tćż wywierać żadnego 
wpływu na Zgromadzenie narodowe. Nie jest to jego 
rolą ani nie leży w charakterze, jaki wycisnęło na 
nim długie przesilenie gabinetowe, które powołało go 
do życia. Posłannictwem gabinetu jest oczekiwanie i 
rola czysto bierna. Skoro przecież interpelacya jaka­
kolwiek przyjdzie na stół Izby, skoro gabinet zawezwa­
nym zostanie do oświadczenia swych zamiarów i prze­
konań z mównicy Izby, w takim razie ani p. Fourtou, 
zaręczyć to możemy, ani ks. Decazes nie zadadzą kła- 
mu swój przeszłości. Minister Fourtou przypomni so­
bie wtedy mowę, jaką miał w dniu 28 marca w cyrku 
pól Elizejskich, a ks. Decazes pozostanie wiernym ide­
om dawniejszego gabinetu, t. j. konstytucyjną organi- 
zacyą septennatu uzna za kwestyą pierwszorzędną,“ 
Powyższa nota potwierdza najlepiéj obiegające po Pa­
ryżu pogłoski, że ks. Decazes i Fourtou nie mogą się 
porozumieć i zgodzić z innymi ministrami co do przy- 
szléj polityki.

Univers ogłasza długi list p. Belcastel, który 
rozwodzi się obszernie nad tém, dla czego sam jak i 
polityczni jego przyjaciele glosowali w dniu 16 maja 
przeciw gabinetowi ks. Broglie. Z listu tego okazuje 
się. że główną przyczyną głosowania najskrajniejszej 
prawicy przeciw rządowi, był projekt senatu czyli 
Wielkiej Rady, którą p. Belcastel w piśmie swém na­
zwał projektem ultrareakcyjnym, zdradza­
jącym głębokie i niebezpieczne zarazem zapoznanie 
obecnego społeczeństwa. „Miasto zreformować rzeczy­
wiste prawo wyborcze, powiada p. Belcastel, chciałby 
rząd opanować wielkie, wybrane Zgromadzenie, ciałem 
samowolném, ograniezoném w swym zarodku, i przez 
to wywołać antagonizm pewien pomiędzy obudwoma 
parlamentami. Rozwiązać Zgromadzenie narodowe z 
obawy ruchów socyalnych i polecić Wielkiéj Radzie 
stawić czoło niebezgieczeństwom wojny lub powstaniom 
jak z czerwca 1848 albo marca 1871, jest to powierzać 
ułomnemu ciału przyszłość ojczyzny w zaślepieniu pu­
blicznego bezpieczeństwa.“

Rezultat uzupełniających wyborów w Nièvre jeszcze 
zajmuje prasę francuzką. Rezultat ten ma w obecnćm 
położeniu Francyi doniosłe znaczenie. Faktem jest, że 
p. Bourgoing przedstawiając się swym wyborcom jako 
kandydat miły marszałkowi-prezydentowi, nie powie­
dział bynajmniój nieprawdy. Kilka dni przed 24 maja 
przedstawił się p. Bourgoing Mac Mahonowi, a prezy­
dent wyraził się doń tak, że kandydat bonapartysto- 
wski mógł się odwołać do słów Mac Mahona. Tak 
jak Mac Mahoń za radą p. d’Harcourt, przyjaciela p. 
Bourgoing, polecił ostatniego wyborcom Nièvre, tak 
samo ministrowie obecni wybierają persona! gabineto­
wy z stronników cesarstwa.

Nowo mianowany sekretarz jeneralny ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. Welche, jest znanym bonapar- 
tystą. Był on adjunktem merostwa w Nancy i nigdy 
nie taił się z swą sympatyą do Napoleonów. P. Ay- 
lies naczelnik bióra ministra Fourton, jest również bo- 
napartystą. Odznaczyły on się w r. lo7O w departa­
mencie Ge s agitacyą na rzecz polityki Napoleona III 
i plebiscytu. Lamartinière, nowy sekretarz wiceprezy- 
dentury, jest o wiele umiarkowańszym, aniżeli dwaj 
wymienieni bonapartyści, ale za ministerstwa Broglie 
popierał na każdym kroku nominacye merów bonapar- 
tystowskich. Nominacye powyższe, jak i postawienie 
na kandydata do Zgromadzenia narodowego byłego ko- 

i niuszego cesarskiego, oburzyło wielce tak deputowa- 
| nych lewicy, jak i orleanistów prawego centrum. Re- 
I publikapie zaczepią wspólnie z orleanistami wybór p.
' Bourgoing w Izbie, a jeżeli ministerstwo weźmie w o- 

bronę postępowanie merów moralnego porządku,
, którzy popierali kandydaturę p. Bourgoing, stanie tém 
, samem po stronie cesarstwa. Ztąd obrady w Zgroma- 
' dzeniu nad wyborami w Nièvre mogą być bardzo nie­

bezpieczne dla rządu i gabinetu. Lewica chciała już 
zainterpelować rząd co do nominacyi pp. Welche, Ay-

lies i Lamartinière, odroczyła przecież tę interpelacyą 
aż do interpelacyi merów w Nièvre. Gabinet Cissey 
liczy zaledwie dni kilka, a już agenci cesarstwa uwi­
jają się po kraju, roznosząc i ogłaszając na pewno wia­
domość, że Mac Mahoń zamierza ożenić swą córkę 
z Napoleonem IV.

Obecnie opróżnionych krzeseł w Zgromadzeniu 
narodowém jest 11 w 10 departamentach, bo w depar­
tamencie Alp morskich dwa są wakujące krzesła po­
selskie. Bonapartyści postawili już pięciu kandydatów, 
a mianowicie dla departamentu Seine et Oise ks. Pa­
dwy, dla dep. Oise ks. Mouchy, dla départ. Maine et 
Loire p. Louvet, byłego cesarskiego ministra, dla dep. 
Calvados p. Prévost de Launay, wreszcie dla départ. 
Alp morskich ks. Napoleona i ks. Massenę.

ANGLIA.
w Londyn, 26 maja. Wiadomo nam ile to entu- 

zyazmu i kadzideł wypotrzebywała prasa angielska z 
okazyi pobytu cara w Londynie, ile bombastycznych, 
pozbawionych wszelkiéj nieraz godności posypało się 
artykułów ku wiçkszéj chwale potężnego cara, który 
raczył otrząść proch z swych sandałów na ziemi woł- 
néj Anglii. W owym chórze hymnów pochwalnych 
dziwnie jakoś odbija głos jednego z najpoważniejszych 
organów prasy londy ńskiój Pall Mail Gazette któ­
ry nazywa to wszystko co śpiewano o entuziastyczném 
przyjęciu rosyjskiego monarchy, prostym humbugiem. 
„Prawdą jest niezbitą że publiczność nie przyjmowała 
cara z zapałem, owszém zachowała się w obec niego z 
całą godnością.

Znalazło się bez wątpienia wielu ciekawych, gdyż 
Londyn obfituje tak dobrze, jak każde wielkie miasto 
w próżniaków, których obowiazkiém staje się niejako 
gonić za wszelkiego rodzaju widowiskami. — Car ani 
posiadał, ani posiada w Londynie popularności. — O 
powstaniu nowéj ery pojednania i przymierza ani śla­
du. Fakt to, nad którym ubolewać nie mamy bynaj- 

' mniéj powodu. Czyżby Anglia cieszyć się miała z 
• tego, że przed dwoma laty ten sam car korzystając z 
’ sposobności rozdarł zdobyty niesłychanemi wysileniami 
i wojny krymskiéj traktat paryzki, lub z tego, że zła- 
1 manę zostały owe przyrzeczenia, jakie złożył uroczyście 

przed 6 miesiącami w Londynie hr. Szuwarów powołu­
jąc się na słowa cesarskie? Słowa te złamane zostały 
bez żadnego powodu, bez usprawiedliwienia się! Mia- 
łażby Anglia o tém wszystkiém tak łatwo zapomnieć? 
Odpowiadamy „nie.“ Niegrzeczne przyjęcie byłoby 
niegodném wielkiego narodu, lecz bardziej niegodném 
i upadlającóm byłoby przyjęcie, o jakiém rozpisywały 
się pióra dziennikarskich skrybentów. Publiczność an­
gielska nie jest tak złą i głupią, aby miała udawać 
obłudnie przyjaźń tam, gdzie ta jest niemożebną.“

Również i korespondent do Neue freie Pres- 
s e zaprzecza temu wszystkiemu, co piszą o entuzya- 
zmie dla cara, Zapał, jeśli jaki był to ograniczał się 
na sferach urzędowych. Ten sam korespondent po­
twierdza, że Times zażartował sobie oczywiście z ca- 
łćj Europy podnosząc „dosłownie“ pokojowe przemó­
wienie cara w czasie przyjęcia ciała dyplomatycznego. 
JCMość — pisze korespendent — chorym był dnia 
tego na — migrenę i dla tego bynajmniój nie usposo­
bionym był do konwersacyi; zresztą przemówienie po­
dobne zaadresowane do reprezentatów państw zagra­
nicznych byłoby niezgodne z prawidłami etykiety. — 
Również do rzędu bajek policzyć należy tę okoliczność, 
jakoby car w swojéj przemowie na bankiecie urządzo­
nym przez lorda-majora tak był wzruszonym , iż mu- 
siał przerwać już po pierwszych słowach. Że przer­
wał, nie przeczymy, lecz powodem niespodzianéj pau­
zy nie było bynajmniej wzruszenie, lecz ta prozaiczna 
zresztą okoliczność, iż krótka odpowiedź na powitanie 
lorda-majora — napisaną była w języku angielskim i 
to tak nieczytelnie, że car w żaden sposób nie mógł jéj 
prześlabizować. Ztąd pauza. Tenże sam również ko­
respondent zbija stanowczo pogłoski o rzekoméj niby 
to prośbie emigracyi polskiéj, blagajacéj cara o amne- 
styą. Prośba była dziełem jednéj osoby, używającéj 
między Polakami w Londynie najgorszéj sławy.

Prasa angielska zajmuje się obecnia sprawą swego 
konsula p. Magnee obiczowanego jak najokrutniej przez 
Gonzalesa, gubernatora w San José de Guatemala. — 
Dziś doszły już szczegóły towarzyszące owemu niesły­
chanemu wydarzeniu. Rzecz tak się miała. P. Magnee 
konsul angielski w San José poróżnił się z tamtejszym 
gubernatorem pułkownikiem Gonzalesem a spór ten 
wyrodził się się z czasem w zawziętą nieprzyjaźń. D. 
24 kwietnia rozkazał Gonzales ni ztąd, ni z owad sta­
wić się w plackomendanturze p. Magnee, a gdy tenże 
usprawiedliwiał się bólem nogi, posłał po niego oddsiał 
wojska z rozkazem dostawienia go „żywego lub zabi­
tego.“

Stawiony gwałtem przed oblicze dzikiego pułko­
wnika, skazanym został na 400 kijów. Lekarz portowy 
zaprotestował przeciw tak okrutnéj karze, nadmieniając, 
że sprowadzi niezawodnie śmierć biednéj ofiary. To 
samo uczynił piśmiennie konsul Stanów Zjednoczonych, 
p. James. Gonzales odpowiedział na to rozkazem roz­
poczęcia egzekucyi oświadczając zarazem, że po obato- 
żeniu każę p. Magnee rozstrzelać i że z wszystkimi 
cudzoziemcami tak samo postąpi. P. Magnee wypro­
wadzono z więzienia i obnażono; jeden żołnierz usiadł 
mu na głowie, czterech innych trzymało za nogi i ręce; 
rozpoczęła się straszna egzekucya. Liczył sam Gon­
zales, naigrawając się za każdym razem w nielitościwy 
sposób z swój nieszczęśliwój ofiary. Po dwustu kijach 
omdlał p. Magn’e, skutkiem czego zawiesił Gonzales 
egzekucya do dnia następnego. Noc całą pił i hulał 
Gonzales z żołnierzami, zrabował dom konsula i mie­
szkania kilku innych cudzoziemców, straszył swą ofiarę 
przykładając iéj lufę rewolweru do czoła i opanował 
biuro telegraficzne. Mi no tego udało się zatelegrafo­
wać do stolicy o pomoc i opiekę. Jenerał Solano o- 
trzymał bezzwłocznie rozkaz udania się w drogę na 
czele 180 ludzi. — O godzinie ósmój z rana stanął 
w San José, a to w chwili gdy żołnierze zabierali się 
do wyliczenia na pół żywemu konsulowi reszty razów. 
Gonzales widząc z dala nadciągający hufiec kazał za­
przestać egzekucyi pod warunkiem jednakże, że p. 
Magnee wystawi mu list żelazny, uprawniający go do 
szukania schronienia na pokładzie „Arizonę.“ P. Ma­
gnee zgodził się na to, lecz skoro Gonzales zobaczył się 
w posiadaniu tego listu, rozkazał swym żołnierzom dać 
ognia do konsula. Żołnierze nie usłuch li rozkazu, a 
Gonzales widząc się straconym schronił się na łódź, 
aby dostać się nią na pokład „Arizony.“ Tu go 

! schwytano i dostawiono przed jenerała Solano, który 
' wziął ptaszka pod areszt. Ostatnie depesze donoszą,
' że Gonzales został obiczowanym i rozstrzelanym. P. 

Magnee wyznaczył rząd Guatemali 10,000 funt, szterl. 
wynagrodzenia.

Parlament angielski rozpocznie na nowo swe prace 
dnia 1 czerwca.

CZARNOGÓRA.
# Z Cetinii pisze korespondent do Al lg. Z tg.: 

Ks. Mikołaj utworzył w dzień św. Grzegorza nowy se­
nat z 6 członków. Prezesem senatu mianowanym został 
senator Boszo Petrowicz. Kierownictwo spraw zewnę­
trznych powierzono wojewodzie Masie Urbica, sprawy 
zaś oświaty i skarbu objął Stańko Radowicz.

Co się zaś tyczy pierwszych uchwał.nowego rządu, to 
podnieść nam przedewszystkióm należy te, na podstawie 
których zniesionym został zaprowadzony roku zeszłego 
monopol tabaczny, spirytusowy i konsumpcyjny. Rozpo­
rządzenie powyższe odbiło się w całej ludności najżywszą 
radością.

Celem atoli ustalenia w przyszłości dochodów pu­
blicznych, zamyśla rząd innych, więcój powodzenia wró­
żących, jąć się środków. Tutaj zaliczyć należy zamie­
rzoną eksploatacyą kopalni.

Nowa poczta czarnogórska otwartą została uroczy­
ście w dniu 1 maja. Porto listów obliczono w sposób 
następujący: w kraju i obwodzie Cottaro list opłacony 
1 sgr., nie opłacony 2 sgr.; do Austryi, Węgier i Nie­
miec opłacony 1$ sgr., nie opłacony 3 sgr.; do Serbii 
opłać. 2'z sgr., nie opł. 5 sgr.; do Turcyi opłać. 3 sgr., 
nie opł. 6 sgr.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Bukowskiego z 

Sztokholmu tal. 2; nadto litografowauy portret Lineusza i al­
bum zamku królewskiego Ulrikadal z 18 kart składające się. 
Tak portret jak i album są do nabycia w redakcyi pisma na­
szego. Dwa tal. zaś odesłaliśmy jednooześnie do kasy Towa­
rzystwa Oświaty ludowćj.

Wystawa
rólnicza i przemysłowa

w Toruniu.

Toruń, 31 maja.
(—ka.) W przeciągu niespełna półtora roku To­

ruń po raz drugi staje się miejscem liczniejszego ze­
brania; w lutym 1873 roku witał w swych murach 
szerokie grono gości przybyłych z stron najodleglej­
szych, aby w rocznicę czterechsetletnią urodzin Miko­
łaja Kopernika, oddać w miejscu, gdzie jego stała ko­
lebka, hołd prawości męża co „wstrzymał słońce, wzru­
szył ziemię,“ a dziś roi się ponownie liczną drużyną, 
na którą wszystkie niemal polskie złożyły się ziemie, 
celem udziału w otwarciu wystawy, mającój świadczyć 
o żywotności narodu polskiego, o jego przemyśle i za­
pobiegliwości na ziemi, na którój wrogowie nasi raazi- 
by wycisnąć piętno germanizmu, piętno zagłady dla 
tego wszystkiego co się zwie polskiem, co w swój piersi 
kryje. choćby iskrę uczucia narodowego.

Ze ruch, jaki dziś już objawia się w mieście, bę- 
dącem pierwszą stacyą Prus Zachodnich, zatruwa po­
godne chwile cywilizatorom niemieckim, nie potrzebuję 
dodawać, ruch teu bowiem jest wróżbą, że wystawa 
odpowie swemu zadaniu.

Patrząc się na snujące wozy ładowne maszynami 
i lokomobilami, na piękne okazy bydła pędzone ku 
chełmińskiemu przedmieściu, na ten ruch doróżek i 
snujące się tłumy pieszych, serce rośnie z radości. Ży- 
czyćby tylko należało pogody, a tymczasem na to się 
nie zanosi, bo wieczór wczorajszy był pochmurny a 
nocą spadł deszcz, który nie zapowiadał wiele do­
brego. Tymczasem stało się inaczój. Z rankiem dzi­
siejszym najpiękniejsza zawitała pogoda, a jeśli kapry­
śne nieba zeehcą i nadal równie być na nas łaskawe, 
będziem mogli być pewni o los wystawy.

Plac wystawy oddalonym jest od bramy chełmiń- 
skiój o jakie 8—10 minut drogi i zajmuje 16 morgów 
przestrzeni,. okolonój parkanem. Gdy to pisze, wre 
tam całą piersią życie. Setki rąk krzątają się, aby w 
chwili oznaczonój t. j. we wtorek o godzinie 10 dzieło 
całe stanęło gotowe. Że uda się to — nie wątpię. 
Obecnie godzien jest jedynie zwiedzenia dział maszyn, 
który to dział będzie prawdopodobnie bardzo korzy­
stnie na tutejszój reprezentowany wystawie, o ile bo­
wiem mi wiadomo, zapowiedziano dotąd miejsca na 200 
przeszło okazów. Dotąd nadesłano około 150 maszyn 
i narzędzi rolniczych. W dziele tym przemysł poznań­
ski nie będzie* potrzebował zapewne rumienić się. Fa­
bryka Urbanowskiego, Romockiego i Sp. 
nadesłała okazy starannie i trwale wykończone, między 

I któremi młockarnia szeroko młócąca z maneżem wła­
snego wyrobu, zwraca na się powszechną uwagę; fa­
bryka Cegielskiego nadesłała również około 
dziesięć sztuk machin, które dopiero rozpakowują. 
Na dział . ten składają się zresztą przemysłowcy z 
Torunia i z Gdańska, z Bydgoszczy, Szczecina, z 
Chełmży i z Frankfurtu, z Lipska, Iławy, Królewca, 
Wrocławia, Leszna, Warszawy itd. — Maszyny i na­
rzędzia rolnicze, jak również bydło i trzoda chlewna 
umieszczone zostaną pod gołóm niebem, natomiast płody 
rolnicze, ogrodowe, leśne surowe i przerobione, dalej 
przemysł rolniczy i techniczny, rzemiosła’, plany i 
prace inżynierów, umieszczone będą w umyślnie na to 
zbudowanych pawilonach. Pawilonów tych jest trzy. 
Obok tego wystawił pan Działowski z Mgowa wła­
snym kosztem tuż obok trybuny zgrabny pawilonik, 
gdzie pomieszczą się rośliny wychodowanc w własnćj 
jego cieplarni, dalój olbrzymie rogi jelenie, broń i t. d.; 
dr. Szulc z Torunia pszczelnik, a pan Mazurkie- 

, wicz obszerny bufet.
j Cała wystawa podzielona jest na dziesięć oddzia- 
( łów. Pierwszy oddział (naczelnik p. Kalkstein Antoni) 
j obejmuje konie, oddział drugi (naczelnik p. Działowski 

Apolinary) bydło rogate, oddział trzeci (p. Parczewski 
Erazm) owce, oddział czwarty (p. Czarliński Leon) 
trzodę chlewną, oddział piąty (pan Czarliński Leon)

■ drób, oddział szósty (p. Czarliński Leon) psy, oddział 
: siódmy (pan Czarliński Leon) pszczelnictwo, oddział 

ósmy (p. Sampławski) płody rolnicze, ogrodowe, leśne 
, surowe i przerobione, oddział dziewiąty (p. Donimirski 
i Edward) machiny i narzędzia rolnicze, oddział dziesiąty 

(p. Radkiewicz Władysław) przemysł rolniczy i techni- 
czny, rzemiosła, plany i prace inżynierów, rozmaitości, 

i O *1? Niemcom jest solą w oku wystawa toruń­
ska, świadczy i ta okoliczność, że wszystkie za­
rządy kolei żelaznych odmówiły swego zezwolenia do 

i Przewożenia z powrotem za połowę ceny jak to się za- 
, wsze praktykowało tych okazów wystawnych, któ- 

rychby nie zbyto na wystawie.
Dla uprzyjemnienia gościom godzin wieczornych 

zapowiedzianym został na jutro w ogrodzie Mahna 
wielki koncert, wykonany przez orkiestrę wojskową, 

1 we wtorek odbędzie się koncert p. Ilerza z Berlina,
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a w środę teatr amatorski. Odegrane będą dwie ko­
medyjki : F 1 i s a c y Anczyca iConsilium facul­
ta t i s Fredry.

Miło mi w końcu donieść, że przybywający z 
obcych stron goście łatwe znajdują pomieszczenie po 
domach piywatnych, hotele bowiem już pozamawiane, 
co przedewszy8tkiém zawdzięczyć należy p. Roga­
lińskiemu, który z godną uznania uprzejmością 
Bprawuje uciążliwy urząd kwatermistrza.

Toruń, d. 31 maja.
Z Poznania zgłosili się, o ile mi do tćj wiadomo 

chwili, następujący fabrykanci i przemysłowcy na wysta­
wę toruńską:

Fabryka Cegielskiego wystawia: a) torfiarkę 
systemu Brosowskiego z własnemi ulepszeniami; b) młoc­
karnią szeroko młócącą z maneżem na kółkach trans­
portowych; c) wialnię systemu amerykańskiego; d) sie­
kacza francuzkiego mniejszego do ćwikły i kartofli;
e) kultywatora Collemana z najnowszemi ulepszeniami;
f) pług całożelazny z takąż buszką mniejszy, systemu 
Cichowskiogo; g) pług amerykański przekładowy do ora­
nia w górzystych okolicach; h) pług przegonowy podług 
Schwankego; i) obsypnik amerykański do kartofli, cało­
żelazny.

Fabryka Urbanowskiego, Romockiego i Sp. 
wystawia:

a) lokomobilę ośmiokonną i młockarnią parową 
Hornsby et Sons w Grantham; b) żniwiarkę Hublard 
z Rochester „Meador Lark“; c) żniwiarkę Braydleya 
z Syracuz „New Ceres“; d) młockarnię szeroko młócą­
cą z maneżem własnego wyrobu; e) gniotownika do 
słodu własnego wyrobu; f) walec pierścieniowy z żelazną 
ramą pomysłu Urbanowskiego; g) siewnik uniwersalny 
wiedeński, własnego wyrobu; h) pompę szachtową do 
osuszania stawów, własnego wyrobu.

Pan Leśnik papierosy własnego wyrobu. Pan 
Specht broń myśliwską i różne przybory do polo­
wania. Pan Kantorowicz drelichy na miechy, 
płótno na płachty, worki, kobierce, dery, własnego wyr. 
P. D i t e r 1 e wyroby z korka sztucznego. P. G ren­
to w s k i oprawy do zegarów, rzeźbione z drzewa. P. 
M. Nowicki próby ram do obrazów. P. A. 'K r z y- 
ż a n o w s k i wyroby z lanego kamienia i kilka figur 
z lanego kamienia. P. N. Piotrowski wazon z fi­
gurami i próby marmoryzacyi. PP. J. Skoracze- 
w s k i, Dzierżkiewicz i A n d r z e j e w s k i 
obuwie. P. Bogdański ośm zamków sztucznych, 
pokojowych i spichrzowych, tudzież trzy pary zawias 
francuzkich do drzwi i jednę parę zawias francuzkich do 
okien. Pan Fuchs pompę powietrzną do piwa. Pan 
Milch (z Jerzyc) nawozy sztuczne. P. A s c h olej 
do maszyn i olej rzepiowy odkwaszony. Prof. D e m- 
b y z Zabikowa aparat własnego pomysłu do oznaczenia 
mączki w kartoflach (amylometer). P. Grętkowski 
głowę Chrystusa.

Koni zapowiedziano ogółem sztuk 130; bydła roga­
tego (tak rozpłodowego, jak i roboczego) sztuk 307; 
owiec 58; trzody chlewnćj sztuk 15; drobiu 7; psów 4; 
ułów 3; machin i narzędzi rólniczych 203; dział ósmy 
(płody rolnicze, ogrodowe itd.) reprezentowanym jest przez 
31 wystawców; dział dziesiąty (przemysł rolniczy, tech­
niczny itd.) przez 91 wystawców.

Poznańskie nie pozostało w tyle, owszćm przesył­
kami swemi przyczynia Się bez wątpienia do podniesienia 
świetności wystawy. Samo miasto Toruń reprezentowa­
nym jest we wszystkich kierunkach. Między wystawcami 
z tego miasta zaledwo kilku dostrzegano Niemców.

Naturalnie, że dziś już niepodobno wdawać mi się 
w szczegóły; nie żądajcie tego odemnie i w jutrzejszym 
liście, bo jutro niezawodnie ten sam, jeżeli nie większy 
panować będzie chaos na placu wystawy, a w tym stanie 
rzeczy «trudno spokojnćj oddawać się pracy.

Dowiaduję się, że dyrekcya w ostatniej chwili zmieniła 
swe postanowienie co do biletu dla biednych (po 10 sgr.), 
które pierwotnie miały upoważniać li do jednorazowego 
zwiedzenia wystawy, karty te bowiem mają służyć na 
całą dobę. Wstęp jednorazowy będzie kosztował 5 sgr.

Tutejsze pisma niemieckie systematycznie milczą 
o wystawie.

Ostatnie telegramy•
(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 1 czerwca. Dzienniki 
ogłaszają pismo Rocheforta uniewinniające mor­
derstwa i wybryki komuny i opisujące zarazem 
cierpienia deportowanych komunistów podczas 
transportu jak i pobyt ich w Nowej Kaledonii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznasi, dnia 1 czerwca.

— * Solenne nabożeństwo żałobne za zmarłego w tych 
dniach w Berlinie deputowanego Hermana Mjallinkrodta 
znanego przywódzcy stronnictwa centrum, odprawiło się w 
dniu dzisiejszym w tutejszej archikatedrze. Mszą św. celebro­
wał k8. biskup Janiszewski z asystą a cała kapituła zebra­
na w stalach jak. i liczne duchowieństwo w presbyterjum 
towarzyszyło żałobnemu aktowi. Na rzęsistem światłem obata- 
wionym katafelku wznosiła się bogata, karmazynowa trumna, a 
pięknie wykonane Requiem Kozłowskiego przez tutejszych 
amatorów i amatorki pod dyrekcyą p. B. Dembińskiego nada­
wało całemu nabożeństwu poważnego uroku, publiczności nie 
wiele się zebrało. Płeć piękna tylko była dość licznie re­
prezentowaną.

— * Sekcya, lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie po­
siedzenie w środę dnia 3 bm. o godznie 6 wieczorem w loka­
lu Towarzystwa przy ul. Młyńskiej.

Dr. St. Jerzykowski, 
sekretarz.

— * Przy tegorocznem strzelaniu tutejszego bractwa 
strzelecki,go został królem kurkowym p. Ciesielski, właści­
ciel restauracyi przy Franciszkańskiej ulicy.

— * P. Guniewicz, jak się dowiadujemy, zapowiedziany 
koncert wokalno-instrumentalny da w dniu 10 bm. na aaii ba­
zarowej. O szczegółach, programy bliżej poinformują

— * Na książki dla chłopców, otrzymaliśmy od p. Bu­
kowskiego z Sztokholmu tal. 1 sgr. 10 w różnój monecie.

— ’Na pogorzelców; miasta Skołe otrzymaliśmy od 
Stefcia Żupańskiego t tal. p. B. P. (znak pocztowy Stęsze- 
wo) tal. 5 fen. 6; razem złożono dotąd tal. 7 srb. 21 i guld. 4.

— * Na stypendyum Kopernika otrzymaliśmy od p. 
Bulkwskiego z Sztokolmu 1 tJ. i 1 rubel.

— * Wczorajszego dnia około 2 godainy z rana wjbuchł 
ogień w magazynie paszy tutejszej poczthaiteryi, który nietylko 
wszystkie zapasy tamże nagromadzone lecz i c.de wnętrze bu­
dynku zniszczy), tak że tylko prawie zewnętrzne mury się zo­
stały. Usiłowaniom energicznym straży ogniowej zawdzięczyć na­
leży, że się ogień daićj nie rozszerzył. W przeciągu kilku lat 
budynek tenże sam już drugi raz uległ pożarowi.

— ••• P. Plewkiewiez stawać będzie w »prawie upadłości 
dawniejszej firmy tutejszej Potworowski Małecki Plewkiewiez 
& Comp. dnia 25, 26 i 27 bm. przed sądfm przysięglyth; kupcy 
zaś Gerstel kasyer a Feldmann prokurysta upadłego niemieckiego 
stowarzyszenia pożyczkowego w miesiącu lipcu. Prokurysty 
Feldmana, który przyznał się, że około 40,000 tal. przeniewie­
rzył, bronić będzie rzecznik tutejszy p. Orgler, obrony Gerstla

żaden z tutejszych rzeczników podjąć się nie chciał, tak że za­
miejscowy rzecznik będzie się musial podjąć tego trudnego za- 

. dania. Gerstel zeznał, że przeniewierzył 50,000 tal. twierdzi 
i wszakże, że znaczną tę sumę wziął z kasy jako zaliczkę, którą 

miał zamiar jéj zwrócić.
j — * Nowe niemieckie stowarzyszenie pożyczkowe za- 
, pisaném zostsło do regestru firm dnia 28 maja a czynności 
, swoje rozpocznie. dziś w poniedziałek dnia 1 czerwca.

— * Obecnie noszą się tu z myślą zaprowadzenia tar­
gu na bydło opasowe a jeden z obywateli miasta naszego

i ofiarował na ten cel grunt położony przy Wrocławskiej żwiró- 
i wce a do niego należący. Więcej jednakże zalecałby się na cel 
j ten grunt błiżćj dworca centralnego położony. W każdym razie 
i wpłynąłby targ taki znacznie na zniżenie wygórowanych obe- 
i cnie cen mięsa.

— * Obdukcya kobiety z Jerzyc, która niedawno nagle 
umarła, wykazała, że takowa naturalną umarła śmiercią. Na we-

, wnętrznych błonaoh żołądka spostrzeżono wprawdzie znaczne 
; zapalenie, lecz pochodziło to ztąd, że zmarła w ostatnich cza­

sach za radą męża swego wypijała codziennie 2 kwarty wódki. 
W najgorszym więc razie może być tylko mowa o otruciu alko­
holem.

i — * Po mieście naszém obiega pogłoska, jakoby 
, suma 10,000 tal. wzięta z długu zaciągniętego w kwocie 750,000 

tal. z funduszu inwalidów miała być użytą na restauracyą ratu­
sza. Pogłoska ta jednak, która tu nie miłe zrobiła wrażenie, 

i jest fałszywą, albowiem z funduszu do dyspozyi będącego a 
! darowananego przez pewną osobę ma być przeznaczonych 10,000 
; tal. na restauracyą fasad ratusza. Ponieważ jednak wątpliwą jest 

rzeczą, czy suma wystarczy, przeto może reprezentanci przeznaczą 
; z funduszów miejskich brakującą jeszcze resztę. Nazwisko dawcy 
; owyob 10,000 tal. chce Po sen er Z tg., za którą wiadomość tę 

po tarzamy, wymienić dopiero wtedy, gdy sprawa ta będzie za- 
b twioną. Ze przy tćj restauracj i ulegną zupełnej zapewne prze­
mianie wszystkie einblemata, przypominające czasy rzeczypospo- 
litéj polskiej, z pewnością spodzi wać się można.

— * Z Gniezna donoszą nam, że ks. J. Lewicki, wi- 
karyusz z Grzybowa, został w dniu 30 maja z więzienia sądo-

, wego wypuszczonym po odsiedzeniu w niém bbzko dwurnie- 
siçcznéj kary, pa którą mocą trzech wyroków tamtejszy sąd 
powiatowy go skazał za sprawowanie czynności duchownych

\ wbrew przepisom ustaw majowych.
i —* Wedle obwieszczenia król, regencj i bydgoskiej 

wchodzi z dniem i cz rwea rb. za pozwoleniem ministra spraw 
wewnętrznych w wykonanie nowy podział okręgowy w po- 

i wiatach bydgoskim, cbodzieskirn, mogilniekim, szubińskim i wy­
rzyskim w ten sposób, że dla każdego z wymienionych powia-

. tów utworzono posadę nowego komisarza okręgowego. W sku- 
; tek tego będzie powiat bydgoski liczył 6, chodzieski 4. mogil- 
■ nicki szubiński i wyrzyski każdy po 6 okręgów. Zarząd nowego 

okręgu w pow. bydgoskim poa lerzono komisarzowi okręgowemu 
Bleich, który zamieszka w M. Sitnie w powiecie cbodzieskirn 
komisarzowi okręgowemu Grabowskiemu, który mieszkać będzie 
w Budzyniu; w powiecie mogilniekim, komisarzowi okręgowemu 
Appelius z siedliskiem w Gembicach, w powiecie szubińskim 
komisarzowi okręgowemu Scfcrader z siedliskiem w Szubinie a w 

, powiecie wyrzyskim komisarzowi okręgowemu Weitze z siedli- 
; skiern w Nakle. Sześć okręgów wiejskich (bez miasta) powiatu 

bydgoskiego liczy 57,968 du#z; z nich przypada na okręg 
Około najwięcej bo 15.44, najmniej na okręg Dobrz, bo 6927

j — * Bilety na żałobę. Twierdziliśmy, że rząd rosyjski 
; już dawno zniósł zakaz bez dozwolenia policy 1 noszenia żałoby 
s w kongresówce, tym czasem dziś ku wielkiemu naszemu zdzi- 
: wieniu ogląd liśmy w oryginale bilet na noszenie żałoby.
: Wydany on został w połowie r. z. matce, którój policya za 5 
i kop. srebr. pozwala nosić żałobę po córce przez j e d en a ś ci e 
. miesięcy. Bilet ten po rosyjsku i po polssu drukowany, w pol- 
: skim języku brzmi jak następuje;

Bilet. Okaziciełće niniejszego N. N. po śmierci córki do-
; zwala się nosić żałobę do dnia N. N. 1874 r. Następuje data i 
; podpis zarządzając, go wydziałem. Na drugréj stronie zamie- 
( szczone Ostrzeżenie z podpisem Oberpolicmeistra Własowa.

Ad aeternain rei memoriam, a na ohydę rządu rosyjskie- 
: go fakt ten tu zamieszczamy.
i I.E .* O synu W. księcia Konstantego, rodzonego bra- 
, ta rosyjskiego cara piszą do Ha ino. Uorr. z Petersburga 

pod dniem 24 maja, co następuje: „Obiegająca po dziennikach 
wiadomość o nader kosztownym obrazie świętym, skradzionym 
VV. księżnej Konstautowéj przez najstarszego jej syna, jest 
nipstety prawdziwą i smutnym epizodem z życia oddawna już 

s za niepoprawnego uznanego carskiego bratanka. Już przed pół­
tora rokiem mówiono wiole o księciu; jego zamiłowanie w wałę­
saniu się po najbrudniejszych szynkach i ¿odgrywania tam roli 
Don Juana spowodował wówczas kłótnią i bijatykę księcia z 
klownami cyrku ¡Sa la in ońs ki ego, przyczéin synowi księcia 
Konstantego oderwano ucho. Celem zatarcia brudnych tych i 
niegodnych w. księcia zajść, wysiano Mikołaja Konstanty­
nowie za na wyższy rozkaz w ubieglém lecie na wyprawę cbi- 
wańską. Miody książę nie odznaczył się wcale w tćj wyprawie 
a cały świat mówił o tém głośno, że zro' ii jak najgorsze wra­
żenie na żołnierzach i oficerach, bo podczas gdy żołnierze u- 
rnierab prawie z pragnienia, książę kazał sobie robić codziennie 
kąpiel z nawpół już wypróżnionych studni. Pomimo tego je­
dnak powrócił Mikołaj Konstanty no wicz z wyprawy chi- 
wańskiej ozdobiony orderem św. Jerzego, jako rehabi.iłowany 
członek oarskiéj rodziny. W kilka zaraz następnych tygodni 

; opowiadano sobie, że młodego księcia o policzków ano w an- 
; gielskim klubie, a obecnie Mikołaj Konstantynowicz u- 

padł tak nizko, że go car kazał ogłosić za wary a ta, aby, jak 
się sain car przy wyjeździe swym na dworcu wyraził, urato- 
tować bo or rodziny.“ piękna to ilustracya kroniki ru- 
dzinnéj panującego domu w Rosyi!

— * Niejaki Mathias Gullich, ogłosił w jednéj z gazet 
wychodzących w Trieście, że po wielokrotny ch studyach mate­
matycznych i astronomicznych, oraz po doświadczeniach robio­
nych nieprzerwanie w ciągu lat siedmiu, udało mu się zrobić 
„odkrycie ^nad odkryciami z dziedziny nauk przyr dniczych i 
mechaniki“, jak się sam wyraża, to jest wynaleźć kwadraturę 
koła i za jćj pomocą zbudować „perpetuum mobile.“ Motor ten 
h?dzie mógł wprowadzać w ruch każdą machinę własną swoją 
siłą, bez współdziałania wody, ognia lub powietrza. Dalej wy­
nalazca oświadcza, że nim to „odkrycie nad odkryciami w naj­
wyższej nauce ludzkiej“ przedstawi zagranicznym akademiom 
umiejętności wprzódy jeszcze da możność oglądania go mie­
szkańcom Triestu, gdzie od 20—25 maja odbędzie się publiczna 
wystawa tego arcydzieła geniuszu ludzkiego w ogóle i dowcipu 
p Mathiasa Guliicha w szczególności.

— * Piękne za nadobne. W pewnem węgierskiem mia­
steczku ślubowało 10 panien, iż nie wyjdą za mąż za żadnego 
kawalera, który będzie się oddawał brzydkiemu zwyczajowi ku­
rzenia tytoniu.

Guy wieść o tém sprzysiężeniu rozeszła się w mieśoie, uro­
czyście ślubowało 18 kawalerów’, iż żaden z nich nie weźmie za 
żonę takiej panny, która ubiera się w stuczne włosy.

Któż będzie kapitulował? .. .
-- Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 2 czerwca Mar­

cela i Piotr,.. mtcz.; w kalendarzu słowiańskim Ratysława 
błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44, zachód o godzinie 
8 minut 11.

Dna 2 czerwca 1260 rzeź Sandomierza przez Tatarów. — 
1380 przymierze Litwy z Krzyżakami. — 1624 urodzenie Jana 
Sobieskiego. — 1626 odparcie najazdu szwedzkiego z pod Gdań­
ska. — 1831 bitwa pod Tyszyną.

I
>
i

tłumaczów, a więc braku wykształconych tego rodzaju urzędni­
ków. Wypadałoby może pod osobną rubryką: kaleczenie 
języka polskiego prez urzędy pruskie, umieszczać czę- 
ściój curiosa podobne*)- Język rozjemców, tak zwanych sę­
dziów, polubownych, często także, gdyby to nie było nader 
smutnem, do śmiechu pobudzać musi. I tak np. jeden z roz­
jemców w tutejszym powiecie, p. J., Polak, w każdój czynności 
powiada, że jest z mową polską oswojony. Niechże, gdy 
to przeczyta, zaniecha tego wyrażania i podobnych, do jakich 
się już tak przyzwyczaił, że nie w tem zdrożnego nie widzi.

Tyle na dziś; obym Wam na drugi raz coś więcej poucza­
jącego mógł donieść.

*) Chętnie byśmy umieszczali, gdyby nam Tygodniki 
nadsyłano. — Czy teluików naszych prosimy o to.

(Przyp. Red. Dzień. Poi.).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 22 i zawiera: Uwa­

gi do artykułu : „Usuwanie się gruntu z pod nóg naszych.“ — 
0 ,torfie. (Dalszy ciąg). — Targ machin w Wrocławiu. III. — 
WTiadomości rolnicze: Zebranie zarządu wspólnie z Delegowa­
nym) Tow. róln. filialnych. — Wystawa rólnicza i przemysłowa 
w Toruniu. — Zdobycze naukowe Konstantego Jelskiego. — 
Poradnik krakowski. — Nowe oszustwo. — Żniwiarka Grubiń- 
skiego. — Wystawa królików. -— Antydotnm przeciwko otru­
ciu się fosforem. — Kit do spajania rzemiennych pasów. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Krynicy wyszedł z druku Nr 2 i zawiera: Od redak- 
cyi. — Stósunki meteorologiczne Krynicy w okresie zdrojowym 
według spostrzeżeń z lat piętnastu (1857-71) skreślił prof. dr. 
Karliński. — Pogląd na rozwój zakładu zdrojowego w Krynicy 
w ciągu ubiegłych lat siedmnastu (1857—73) skreślił dr. Ziele- 
nieński. (Dalszy ciąg.) — Kronika bieżących wiadomości o 
zdrojowiskach krajowych.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 1 czerwca.

BAZAR. Hr. Bniński z Glesna, Modlibowski z Kromolic, pani
Skórzewska z, córką z Kretkowa, Miciąkiewicz z Gal cyi,
Sokolnicki z Pigłowic, Zieliński z Królestwa Po'., Moszczeń- 
ski z Stempocbowa, Koczorowski z Dembna, Mańkowski z 
Rudek, Jaraczewski z Lipna, Niegolewski z Włościejewek, 
Radoński z Glembokiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dziembo­
wski z rodź, z Roszkowa, ’ Moszczeński Alex, z Przysieki, 
Nieżyehowski z Granówka, Raczyński z Psarskiego, Wit. 
łaczanowski z Sławoszewa, Doroszyński, Zdzisław Garbo- 
wiecki, Leop Pudzewski, Lucjan Korwecki i Mieczysław 
Wyszanowski z Królestwa Pol., hr. Dunin z Broniszewic, 
Mielęcki Janusz z Nieszawy, dr. Zeising z Pomeranii, Lan­
gner z Kobylina, Winżewski z Wrześni.

fe 1 ERNA HO 1 EL EUROPEJSKI. Fri. bel i H. Seligsobn z 
Berlina, Pełkowicki z Dziedicy, Blociszewski z Tarnowskich 
gór, Gundrum z Frankfurtu n/M.. Dębiński z Drezna, Julius 
Seligsohn i pani Seligsobn z Szamocina, Joelsohu z Berlina, 
pani Baerwald z Nakla. ,

Plstai jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągó1 

kolei żelaznych.
O«I dnia 1 czerwca <874 r.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 " ’ ’ " ’ ’
Poc. osob. 1-3 kl . ranog. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 9 m. 27

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 in. 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4m. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4D— —K ° ”
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4m 
Poc. mięs. 2-4 kl wiec. g. 6 m. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m.

Kclej Marcliysko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 95Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. -
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 12!Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 3
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 5 m. 3ó|Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 in. 5
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7m.4

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

I oc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z ran 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.IPoo. mięs, o godz. 11 m. 30 z ran; 
Poc. mięs, o godz. 3 in. 24 p. p.*) Poc. osob. o godz. 4m.10p.pol 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, o godz. 8m.— wiecz

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające pocztyą | Odjeżdżające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

w I a 
3(55 
4|— 
6 50

pora
dnia. Do N■O0 s

e
pora

dnia.

rano Skwierzyny............ 6 45 rano
— Pleszewa.............. 7 _ _
— Wągrówca.............. 6 30 _■
— Kurnika................. 7 _ _
— Stęszewa.............. 6 30 pop.

wie-— Obornik................. 6 _
po Krotoszyna............ 810 czor.

połud. Ostrowa................. 9 55 —
wie- Wągrówca........... 11 40 _
czo-
rem.

Wrześni................. 11 45 —

GOSPODARZ WG, HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Świeżo wyszedł: Katalog okazów zbóż, grosz­

ków, koniczyn i traw uprawianych we Włościejewkach w 
Wielkopolsce, posiadłości Niegolewskich, i przedłożonych na 
wystawie toruńskiój, otwartój dnia 2 czerwca 1874.

Zasoby spichrzowe tam jeszcze wielkie i podług obliczeń 
być o blizko dwa miliony większe niż zeszłego roku w tvm< 
czasie. J Z9

Na naszym placu pokup pszenicy w tym tygodniu by} 0, 
żywiony i ceny powoli podniosły się o 1 do 1| tal. p. 2000 ft 
Piękny towar stósunkowo daleko łatwiejszy miał odbyt niż ga.' 
tunki.pstre i podrzędne. Dowozy były bardzo małe.

Zyto dobre, krajowe było żądane dla potrzeb konsumcę! 
i p aeono je Dieco drożej. Żyto polskie 124 funt, płacono 
64| tal., rosyjskie 116 funt, po 56f tal.

Jęczmień i groch przy bardzo słabych dowozach ciągła 
żądany i dobrze płacony. Rzepik droższy.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1800, żyta 25fi
Płacono za 2000 funt.

Pszen. białój 
„ wys. pstrą 
„ jasno pstrój

pstrej
„ czerwonój

Żyta
Jęczmienia
Groch
Rzepiku

Handel drzewa,

waf. hol. 
127/8 
127

Za szefel berliński.
tal. tal. ógr. fen. tal. śgr. f«. 91 3 2« —.—!_ !*•

89—891 3 23 6 „ 3 23 u
126/7-128/9 86—86| 3 19 8 „ 3 22 a

124-128/9 84|-87i 3 17 1 „ 3 21 7
132 
117—126 
104 - 109

85£ 3 19
63|-67 2 11 

63|—65| “ '
55|
84

1 
2 

8 9
2

2 14 11 „ — 
8

22 3 
10 9

Transakeye drzewa dotąd bez ożywienia, 
Dobrego towaru mało na placu a z nowego spławu prawie jei 
szcze uic nie przybyło. Przytóm w Anglii i Francyi pokup 
słaby. Jakkalwiek jeszcze teraz stanowczo wiedzieć nie można^ 
jaki będzie pokup, gdy więcej kolei na plac przybędzie, je.’ 
dnakże zdaje się być prawdopodobnćm, że towar sosnowy będ. ia 
o 1£ do 2| sgr. na kubiku tańszy niż w zeszłjm roku, wyroby 
zaś dębowe nie wiele w cenie się zmienią.

Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej

Leona Pilaskiego.
Berlin, 30 maja.

Likwidacya miesięczna zajmowało giełdę w ciągu całego 
tygodnia,zmiana kursów była prawie nieznaczną i regulowani» 
przy łatwości dostania gotówki żadnśj nie ¡-prawiały trudności, 
Zniżenie stopy eskontowej banku londyńskiego, które zwykle 
dość ważnym czynnikiem do usposobienia giełdy było, tą rażą 
zupełnie bez wpływu zostało. Pomimo nie zawsze stałej ten- 
dencyi na giełdach zagranicznych na placu naszym dobre pano. 
walo usposobienie. Akcye kolejowe wyżej z powodu pokrywa­
nia się spekulantów zaangażowanych a la baisse. Akcye ban­
kowe również stale, lecz obrót mały tylko w takowych zazna- 
ezjć możemy. Papiery instytucyi przemysłowych zaniedbane. 
Renty stale i wyżej. Międzynarodowe papiery spekulacyjne, 
zwłaszcza akcye zakładu kredytowego w Wiedniu zrazu po 
wyższych handlowano cenach, ale przy ogólnem złóm mniema- 
niu o dobroci papieru tego kurs takowych przy końcu tygodnia 
znacznie się zniżył, z 132 spadły na ¡27 tal. za sztukę. Fran­
cuzy także słabiej, prawie w każdym tygodniu dochody kolei 
tej mniejsze niż w tym samym czasie roku zeszłego i w skutek 
tego ceny niższe, not. 189 tal. Lombardy bez zmiany 83£ tal,, 
renta srebrna austr. (proc., wtoska 65| proc.

Powietrze mamy’ od kilku dni pogodne i ciepłe, wczoraj 
ciepły deszcz nader pożądany odświeżył pola.

Targi zbożowe w ogóle pizy brasu większego inter. su bez 
zmiany, chociaż mniemanie o znacznych szkodach poczynionyoh 
przez ostre zimna, w miesiącu maju jest powszechne, i w sku­
tek tego tsudeneya targu na początku tygodnia nader byia sta­
łą; to osłabienie późniejsze targów angielskich i u nas reakeyą 
wywołało. Dowóz towaru zamorskiego do Anglii jest wielki, 
w Hull pszenica 1 szyi, na kwarterze spadła, w Paryżu zaś z» 
żyto i pszenicę jednego franka drożój płacono. Nal Renem 
targi dość stale, w Holandyi bez ożywienia.

Na placu naszym w pierwszych dniach tygodnia żyto o lj 
tal. w cenie się wzniosło, dopiśro przy zmianie powietrza i ob­
fitym deszczu chęć sprzedaży przeważną była i ceny napowrót 
spadły, płacono na maj-czerwiec 58J tal, czerwieo-lipieo 58J 
tal., na odstawę jesienną 57£ tal.
ąj Pszenica w obce regulowania zobowiązań na ,j termin wio­
senny znacznie wjżej, prźniejsze termina bez zmiany, za m»j- 
czerwiec płacono 85£, czerwiec-lipiec 85|, wrzesień-październik 
8ł£ tal. za 1000 kilo.

Okowita w tym tygodniu na wszystkie termina o pół ta­
lara niżój, dopiero w ostatnim dniu obrót się ożywił i ceny na­
powrót się podniosły, noc. maj-czerwiec 24 tal. 5 sbr., czerwiec- 
lipiec 24 tal. 5 sbr., wrzesień październik 22 tal. 29 sbr. za 100 
litrów.

SiSeJd«» pozimgashR, 1 czerwoa.
2jlo; cena wypowiedzialna 62|, na czerwiec 62{, czer­

wiec-lipiec 62j, lipiec-sierpień 60, sierpień-wrzesień 59{, wrze- 
sień-pt ździermk 67|, jesień 57£.

V\yp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 23$-, na czerwiec 23fi, 

lipiec 24j, sierpień 24'/2<) wrzesień 24, październik 22L listo­
pad 20J.

y powiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

inia 1 czerwca 1874 roku.

Ceny.
Najwyż.

tal. sgr. fu.

Średnia, Najniższa, 
lal. sgr. futul. sgr. ftl.

Pszen y pięknej, szefel po 42 kil. 3 27 6 3 25 — 3 22 6
średmćj 3 19 — 3 18 — 3 17 —
pośledn. 3 16 — 3 15 — 3 15 —

Zyta ciężkiego 40 - 2 24 2 23 — 2 22 6
• średniego 2 21 6 2 21 — 2 20 —

pośledn. 2 18 2 17 — 2 15 —
J czmienia wielk. 37 -

■ drobn. . _ _ _ _ _ _ —
Owsa 25 - 1 25 — 1 22 6 4 20 -
Grochu do gotowań.» 45 • — — — — — — — — -
Grochu na paszę - — — — — — — — —
Rzepin zimowego 40 - — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — —
Rzepikn latowego - r- — — — — — — —
Tatarki 35 • — _ — _ _ _ _ _ —
Kartofli 50 • _ _ _ _ _ __ _ _ —
Wyki 45 . — _ _ _ _ ___ _ — —
Łubinn żółt. 45 . _ _ _ _ _ _ _ _ —

- niebiesk. _ _ _ _ _ _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. _ _ _ _ _ _ _ _ —
Koniczyny białej • • ~~ — — — — — —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 maja.)

(Br.) Śrem, 30 maja. (Odprawa korespondentowi po-

¡znańskiemu Opiekuna Domowego. — Sprawy bieżące. — 
Język polski.)

Korespondent poznański „Opiekuna warszawskiego Domo- 
5 weęo“ A. S. w no. 19 sili się na obronę osób, które za osta- 
1 tniej bytności towarzystwa dramatycznego p. Ign. Kalicińskiego 
' w Śremie nie popierały sceny narodowej. Korespondent de- 
j winacyjnym duchem owiany, łatwo przewidział, że wspomniane 
{ towarzystwo nie znajdzie,tutaj poparcia, a zarzucając z trójnoga 
> swego, korespondentom innego zdania będącym, nuuzasadnieuie 
! utyskiwań na opieszalców, w najnieszlachetniejszy i najmniej 
. uzasadniony sposób oczernia osoby w skład tego towarzystwa 
j wchodzące. Zawsze lepiej nie podejmować obrony tego, co się 
1 obronić nie da i zbawienniej milczeć, niż w sposób mało go- 
j dziwy bronić jednych, kosztem sławy drugich. Si tacuisses, 

philosopbus m msisses.
: U nas nic takiego nie zaszio, coby na ogólną uwagę za-
j sługiwać mogło. Stan zdrowia normalny, lubo ulice i podwórza 
i nie koniecznie czysto utrzymane. Stosunki wywołane nowerni 
j prawami, jak po innych miasteczkach powiatowych, tak i tutaj 

te same, smutne. Gimnazjum widocznie upada, bo młodzież 
polska przeważająca liczbą, wzięta w karby germauizacyjne na 
wyższą skalę, współzawodniczyć nie może z małą garstką uczniów 
niemieckió) narodowości, gdyż jak jednę mamy duszę, tak i 

i jeden język myślenia i pojmowania. Sprawa p. dyrektora Ste- 
' phana ciągle jeszcze w zawieszeniu. Ks. W end land, coraz 

to nowemi ścigany oskarżeniami za przekroczenia ustaw majo- 
! wych zapewne w niezadlugim czasie doczeka się więzienia.

Podaliście niedawno znamienite próbki urzędowego języka 
' polskiego, jak kaleczonym bywa w tutejszym Tygodnikupo- 

wiatowjin; sądzę, że i po innych powiatach nie lepiej się dzieje, 
a przyczyny tego szukać głównie należy w nader licbćj^ płacy

j

Cidaiisk, 30 maja. Pogoda w tym tygodniu byia prze­
ważnie sucha i zimna, od czwartku jednakże nieco się ociepliło 
a w piątek i sobotę mieliśmy cokolwiek deszczu. Stan ozimin 
w tutejszych stronach mniśj zadawalniająoy, mianowicie żyta a 
rzepaki chociaż podobno nie zbyt ucierpiały, przecież w rozw.,- 
ju i kwiecie wstrzymane. Wiatr w pierwszych dniach był pół­
nocny a potóm południowo-zachodni.

W zachodniej Europie w skutek yfiększych potrzeb Fran- 
cyi i małych zapasów spichrzowych transakeye zb żowe były 
w tym tygodniu więcój ożywione przy lepszej tendencji cen.

W Anglii pomimo trwającój posuchy stan ozimin jest u- 
ważany za bardzo zadawajniający, a lubo dowozy krajowe zna- 
czu e się zmniejszyły, brak ten sowicie przez ciągłe dowozy 
amerykańskie bywa wynagradzany. Pokup przeto w Londynie, 
Liverpoolu i llull był dość mierny, ceny jednakże się nieco 
wzmocniły, ponieważ wiele ładunków odprawiono do Fraueyi i 
polecenia do robienia nowycł zakupów codziennie ztamtąd przy­
bywają.

We Francyi zapasy spichrzowe szczupłe, dowozy krajowe 
mało znaczne, dla tego prawie na wszystkich placach ceny 
pszenicy podniosły się w przeciągu tjgodnia o 50-75 cent, a 
nawet o 1 fr. 1-30 cent, na 100 kilo i ceny mąki w tymże stó- 
iunku się wzmocniły.
Li Belgia ma transakeye ożywione przy wzmacniających się 
cenach, gdyż przybywające ładunki wysyła do Francji, Alzacyi 
i w prowincje nadreńskie.

Holandya notowała stałe ceny na pszenicę i nieco wyższe 
na żyto.

W południowych Niemczech, w Austryi i Węgrzech lepszy 
pokup i wyższe ceny od zeszlotygodniowych.

W Ameryce ceny mało się zmieniły, chociaż przecięoiowo 
po 50 ładunków zboża dziennie do Europy ztamtąd wychodzi.

SZCZKCIY, 30 maja 
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na maj-czerw. 86 
na czerwiec-lipieo 8’J 
na wrzesień-paź tz. 80J

Żyto: słabo 
na maj-czerwiec 56| 
na czerwiec-lipiec 56j( 
na wrzesień-paźdz. 51}

1874.

016} rzep.: bez pokupu 
na maj 18
na czerwiec-lipiec — 
na jesień 19

Okowita: bardzo stale 
w miejscu 24} 
na maj-czerwiec 24-$- 
na czerwiec-lipiec 24-^- 
na sierpień-wrzesień 24-^-

JBERlsIHT, 30 maja 1874. 
Stan powietrza: —

Psze-n.: stale 
na maj
na wrześ.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejscu 
na maj
na lipiec-sierp. 
na wrześ. paźdz. 
016j rzep. spok. 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paź Iz.-listop.
Oków.; stale 

j w miejscu
na maj-czerwiec 

i na lipiec sierpień 
’ na sierp.-wrześ.
; na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

93 96
8U 81}

59}
59 59}
57} 57}
67 57}

19 ■
18| 18Î

20 20}

- _ 24 3
24 5 24 7
— __ 24 15
24 9 24 12
22 29 23 -

Owies: stale 
na maj 
Olśj skalny: 
w miejscu 
March.-pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej ż 1. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7£ proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usposob. —

kurs
początk. końcowy,

64 64

9} —
108 108}

93
94}
98

187} 188}
82} 83

89
64} 65}

10u| 100Î
126} 127|
47 47,

44}
67}
92}

— 67}

(Dodatek.)

c.de


Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 123?
Wtorek dnia 2 czerwca 1874.

* mąka. Berlin, 30 maja. Pszenna No. 0. llł-A- tal. 
tr, 0 i 1 10f-i talar, rżana nr. 0. 9|-| talar., nr. 0 i 1 
lilirów.

Giełda bydgoska, 30 maja.
Pszenica: wysoko pstra i jasna 85-87, pstra i jasno pstra 

¡¡0.g4 .tal., kamionka 70-77 tal.
Żyto piękne 63-65, pośledniejsze 59-62 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do 

(2 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tak
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 57-61 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi eiektywnśj.
Okowita: 23| tal. per 100 litrów a 100 “¡o.

Giełda berlińska, 30 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta 86 tal. z dworca płac.; na kwiecień — 
„aj 94-92|-93, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 85^-86^-86 talarów 
płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 56-70 tal. wedle gatunku

’ ,r<i3yi8ki.9 58-59j talar, ze statku i dworca, krajowe 
67-70£, pięk. kraj. — tal. z dworca płac.; na kwiecień — maj 
ó«fi,,mai;ozMwiec 581-J-J, czerwiec-lipiec58J-H lipiec-sierpień 
57|-f-| t*l- płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 53-75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 56-71 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 68-70, galicyjski —, pomorski 68-70, 
wschodnio i zaohodnlo-pruski 67-68 tal. z dworca płac.; na 
kwiecień —, maj 64|-63-64, maj-czerwiec 621, czerwiec-lipieo 61| 
tal. żądano. f s

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na ps- 
szę 56—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olejrzepiowy per 100 kilo w miejsou 18| tal., na kw,- 

maj i maj-czerwiec 18|-| czerwiec-lipiec 18|-i, lipieo-sierpień 
wrzesień-paźdz. 20-| tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22| tal.
016j skalny per 100 kilo w miejsou 9 tal.
Okowita per 100 kilo & 100%-J10,0000/o w miejsou

bez beczki 24 tal. 3 sgr. pł.; na kwiec.-maj 24 tal. 8-12-10 sbr. 
maj-czerwieo i czerwiec-lipiec 24 tal. 12-7 sbr. lipiec-sierpień 
24 tal. 12-17-15 sbr., sierpień-wrzesień 24 tal. 10-14-12 sbr. 
płacono.

Giełda wroeiawgktt, 30 maja.
Żyto: per 1000 kilo bież miesiąc wyżój, zresztą bez zmia­

ny; na maj 65| płac., maj-czerwiec 63, czerwiec-lipiec 62[, 
lip.-sierpień 60, wrzesień-październik 57, paźdz.-listop. 56| tal. 
pł. i żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 64, w końcu 63| ż. maj-czerw. 61j, 

wrzesień-paźdz. — tal. płac.
Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olćj rzepiowy per 100 kilo ceny mało zm.; w miej­

scu 18-J- tal. żąd.; na maj, maj-czerw. i czerwie-lipieo 18-^-, 
wrzes.-październik 19£ tal. żąd.

Okowita za 100 litrów nieco stalćj; w miejscu 24| tal.

żąd. 23jj pł.; na maj i maj-czerwiec 24| ż. 24 p. czerwiec-lipiec 
24£, lipieo-sierpień 24|-|-|, sierpień-wrzesień 24j-J tal. plac, i 
ż. wrzesień.-paźdz. — płacono.

Cena regulacyjna: żyta 65, pszenicy 90, jęczmienia 
71, owsa 63|, rzepiu 85, oleju rzepiowego 18|, okowity 24| 
talarów.

.2^ 

O . 
•£ CL 
F © 
0X5a . «5 44 « ® {□? 

a

Na targu

Pszenioa biała 
„ żółte

Żyto . . 
Jęczmień 
Owies 
Grooh .

- Rzep . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl towar

tal. ar. fn. tal. ar. fn. tal. ar. fn.
9 12 — 9 5 _ 8 22 6
9 7 6 9 4 — 8 20 —
7 9 — 6 27 6 6 12 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 20 — 6 14 6 7 _
6 12 6 6 2 6 5 22
8 — — 7 20 — 6 15 _
7 15 — 6 25 — 6 10 _
7 15 6 1 25 6 10

ANIELA
z Rudnickich

LISIECKA
przeżywszy lat 80 umarła w dniu 30 
maja r. b. we wsi swej Chotowie.

Eksportacya zwłok do kościoła 
parafialnego w Gostyczynie odbędzie 
się w dniu 1 czerwca o godzinie 7 
przed wieczorem, a w dniu następnym 
nabożeństwo żałobne w kościele Go- 
styczyńskim o godz. 9 rano. (3130)

Obwieszczenie.
Z okazyi tegorocznego targu na wełnę 

urządzi także i administracya miejska 
namiot do składu wełny przy placu 
Sapieżyńskim, naprzeciw handlu p. 
Kaatza. (3133)

Namiot ten już dzień przed rozpoczęciem 
targu stać będzie do użycia.

Składowego płacić się będzie 6 sgr. od 
centnara.

Poznań, dnia 29 maja 1874.

Magistrat.

Obwieszczenie.
Przy losowaniu dnia 16 stycznia rb. pięcio­

procentowych obligów miasta, wydanych na 
urządzenie wodociągów miasta Poznania, wy­
szły następujące numera. (744)
Litr. A. Nr. 8. 57. 194. 343. 671. 749. 855

1060. 1301. 1448. 1451. po 40 tal.
,, „ B. 174. 349.................... po 100 tal.
„ „ C. 50.............................. po 500 tal.
Walutę tych obligów odebrać można po 

dniu 1 lipca rb. z naszej kasy kame- 
laryjnej. Z dawniej wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów 
Litr. 15. Nr. 134. 172.256. 1355. po 100 tal.

P r z y p o m i n a m y więc właścicielom tychże 
powtórnie, aby walutę za obligi tę 
poodbierali, ponieważ znajduje s:ę ona 
w depozycie nie przynosząc prowizyi
Poznań, dnia 16 stycznia 1874.

Magistrat.

Obwieszczenie.
i 551oto z ulic tutejszego miasta wydzie- 
rzawijnem będzie na czas od 1 lipca rb. 
aż do 30 czerwca 1875 najwięcej dającemu 
w ten sposób, że dzierżawcy wolno będzie 
bioto po ulicach i placach zmiecione w kupki 
odwozić dla siebie. (3132)

Również wydzierżawioną będzie mie­
rzwa przez fury miejskie na następujące 
miejsca zwieziona a mianowicie:
1, przy rowie naprzeciw Wierzbowej ulicy,
2‘ przy targowisku na świnie,
3, na placu przed bramą Królewską.

Oba te wydzierżawienia nastąpią w termi­
nie licytacyjnym w

piątek dnia 12 czerwca 1874
z rana o godzinie 11-tej

na ratuszu.
Chęć dzierżawienia mających zapozywamy 

z nadmienieniem, że warunki w naszćm biu­
rze IV. przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 29 maja 1874.

Wypowiedzenie buko" 
wskich obligacyi po­

wiatowych.
Przy odbytem dziś zgodnie z planem wy­

losowaniu powiatowych obligacyi wyciągnięto 
następujące numera:

Lit. A No 39 
„ B „ 53. 156 
„ C „ 101. 146. 234. 327. 365.

368. 478. 638. 776. 840. 
932. 957.

„ D „ 116. 146. 482.
„ E „ 178. 196. 335. 598. 691.

807.
Wypowiadając powyższe obligi powiatowe 

z dniem 1 lipca r. b. wzywam dzierżycieli 
tychże niniejszem, aby począwszy od dnia 
rzeczonego walutę za nie z tutejszej kasy po 
wiatowo-komunalnej odebrali.

Z dawniejszych wylosowań nie zostały do­
tąd wykupione

za 1 lipiec 187®
Lit. E No 459.

za 1 lipiec 1873
Lit. C No 74. 138. 397. 557. 630 

962.
Lit. D No 42. 206. 216.
Lit. E No 83. 153. 322. 374. 545 

966.
Nowy Tomyśl, dnia 3 marca 1874.

Kroi, radzca ziemiański.

Aufkündigung von 
Buk’er Kreisobligatio­

nen.
Bei der heutigen planmässigen Verlosung 

von Kreisobligationen Buk’er Kreises sind 
folgende Stücke gezogen worden:

Lit. A No 39. (1442)
„ B „ 53. 156 
„ C „ 101. 146. 234. 327. 365. 

368. 478. 638. 776. 840. 
932. 957.

„ D „ 116. 146. 482.
„ E „ 178 196. 335. 598. 691.

807.
Diese Kreisobligationen werden den Inha­

bern zum 1 Juli dieses Jahres hierdurch mit 
der Aufforderung gekündigt, von diesem Ta­
ge ab Valuta bei der hiesigen Kreiskomu- 
nalkasse in Empfang zu nehmen

Aus den vorjährigen Ausloosungen sind 
bis jetzt uneingelösst geblieben:

pro 1 Juli 1873
Lit. E No 459.

pro 1 Juli 1873
Lit C No 74. 138. 397. 557. 630. 

962.
Lit. D No 42. 206. 216.
Lit. E No 83. 153. 322. 374. 545. 

966.
Neutomyschel, den 3 März 1874.

KocniglicherLandratli.

Zdatny przykrawasz (krawiec) 
poszukuje miejsca. Bliższych wiadomości u- 
dzieli ekspedycya Dziennika Poznańskiego 
pod Ufr. 3148.| (3142)

P A ATAT A znająca sięJL XXXV XV XX, dokładnie na 
praniu i blatem szyciu, 
zgłosić się może franco do Dom, 
Brzezna p. Budzyń. (3127)

Do mego handlu towarów mo­
dnych, płótna, bielizny i stro­
jów loszukuję zaraz lub od 1 lipca rb.

subjekta
(Polaka), mogącego okazać dobre świa­
dectwa. Warunki pomyślne. (3059)
Maurycy Meyer,

Toruń.

Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Karmin, w pow. plesze- 

Kskim położone w księdze bipot. dóbr rycer­
skich tom. 4 na stronnicy 81 i następ, zapi­
sane do Stanisława Sczanieckle- 
¡5© właściciela dóbr rycerskich należące, któ­
rych tytuł własności na imię Stanisława 
Sczanieckiego dziedzica dóbr rycerskich 
jest zapisany i które objętością 1256 hektarów 
79 arów 50 metrów kwadratowych opłacie 
podatku gruntowego ulegają, podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 3517 tal. 44 dzieś i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 485 tal. są osza­
cowane, mają ¡być sprzedane drogą subha- 
Stacyi koniecznej (2887)

dnia 9 września 1874
po południu o godzinie 31/., 

w lokalu sądu podpisanego.
Pleszew, dnia 18 kwietnia 1874

Król, sąd powiatowy,
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze zaciągniony został pod

«■ 118 kupiec Ludwik. Naniytio- 
"skl z Zernik p. Żerkowem pod firmą:

„L. Namysłowski“
nejsce, zamieszkania . (3118)

„¡Serniki pod Żerkowem“
te mocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego.
Września, dnia 28 maja 1874.

Król, sąd pow., Wydział I.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca i właści- 

t'ela dóbr Henryka Wllck w P o z n a- 
teu i w Nowej wsi pod Swarzędzem zostali:

1, kupiec Rudolf Mottek w Poznaniu,
2. haodlarz oleju Adolf Ascb w Po-

. znaniu, (3134)
Jako tymczasowa rada zawiadowcza obrani.

doznań, dnia 21 maja 1874.

Król. Sąd powiatowy.
Nakładem Edmunda Calliera

''7szły następujące dzieła i są do na- 
)'cia we wszystkich znaczniejszych 
parniach:

Wdowisżewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgenicws
i.Helena“, powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

, Cieszkowski Henr, i
“otatkizmojegożycia

Cena 1 tal. 15 sgr.

Celem sprzedaży dębowego
drzewa sztabowego, za­
stawionego u podpisanego kantoru ban­
kowego przez bednarza Longe a zło­
żonego na położonym przy Tamie gar­
barskiej placu drzewa Longe’go w 
ilości 210 kópv wyznaczony został ter­
min na dzieli 1.5 czerwca rb. 
przed taksatorem Lichtenstein w 
miejscu, na który zapraszają się ni- 
niejszóm chęc kupna mający. (3092)

Poznan, 29 maja 1874.

Król, kantor bankowy
L. 1320.

Ogłoszenie.
Celem uzyskania planów na budowę gma­

chu dla szkoły wyższo-realnej i szkół miej­
skich w Stryju gmina król, wolnego miasta 
Stryja rozpisuje niniejszem konkurs, przezna­
czając nagrodę w kwocie 1000 złr. dla autora 
planu za najlepszy uznanego, zaś 500 złr. 
dla autora drugiego z kolei planu.

Oba te premiowane plany staną się wła­
snością miasta Stryja, autor planu pierwszą 
nagrodą uwieńczonego obowiązany będzie do­
starczyć potrzebne do wykonania kosztorysy.

Plany wniesione osądzone będą najdalej do 
1 października rb. przez komisyą z rzeczo­
znawców i członków rady miejskiej Stryiskiei 
złożoną. ’ (3062)

Gmina miasta Stryja zaprasza przeto panów 
architektów do przedłożenia planów najdalej 
do 1 sierpnia rb.

Program budowy, rys gruntu budowlanego 
i szczegółowe warunki konkursu udzieli na 
żądanie Magistrat miasta Stryja.

Z Magistratu król, wol­
nego miasta Stryj

dnia 11 maja 1874.
Friiclitinaii.

(ML. Wielkiego interesu dla wszy­
stkich uczni gimnazyum Ostro­

wskiego i szkoły! „jga?
Co tylko wyszła: (3131)

WIADOMOŚĆ
o szkólności katolickiej w deka­
nacie koźmińskim i o gimnazyum

katolickiem w Ostrowie
podana przez

X. Pawła Władysława Fabisza.
Cena li sgr.

Za nadesłaniem 15 sgr. za pomocą asy- 
gnacyi jpocztowęj przesyłka nastąpi franco.

Pensjonat.
Przyjmuję zamówienia na umieszczenie w 

pensyonacie moim uczni, uczęszczających do 
tutejszych szkół publicznych. 'Warunki 
umiarkowane- Poznań W. Rycerska 3.

(3135) K. Kozłowski,

Dla «lam!
Estremadurę bawełnę po cenach 

fabrycznych, pończochy do nadrabia­
nia, pończochy, szkarpetki, białe 
i kolorowe, fartuchy dla dam i dzieci 
w wielkim wyborze polecam po bardzo 
tanich cenach. (3088)

Wilh. Aeuliii»der.

Akademik, filolog,
poszukuje od 1 czerwca posady (3089)

nauczyciela domowego.
Adr.sub. A.F.K. poste rest-Wrocław.

«0. Pawłonska.
Ul. Wrocławska 6. 

poleca po najumiarkowańszych cenach
pończochy, szkarpetki, ręka­
wiczki latowe, krawaty męzkie, 
rozmaite bawełny ; do maszyn 
nici, jedwab, igły itd. itd. (3141)

Aukcya mebli.
Z powodu przeprowadzenia

się sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w środę dnia 3czer- 
wca rano od 9 godziny przy Sapieżyńskim 
placu Nr. 6 rozmaite meble jako tn 
garnitur pluszowy, biurko cy­
lindrowe, szafy do garderoby, rzeczy,! 
srebra, kuchenne, stoły, szeslong skórą pocią­
gnięty, małe i wielkie zwierciadła, 2mahoniowe 
łóżka, obrazy olejne, dywany każdej wielko­
ści, firanki i t. d. (3140)

S&Utz, komisarz aukcyjny.

Młodzieniec,IsST
szkólne, może u mnie w handlu ko­
rzeni itd. jako uczeń zaraz wstąpić

Karól Werner,
___ __________ w Borku. (3122)

Poszukuje się w Poznaniu po-
mieszkania pańskiego
z najmniej siedmiu pokoi i z przy- 
należytościami. Zgłoszenia pod a 
dresem: T. S. Ii. w ekspedycyij 
Dziennika Poznańskiego. (3113)

Wyborne piwo gro­
dziskie (3138)

z browaru H. Bibrowicza, poleca

N. Knoll -W
Skład miejscowych i zagranicznych piw 

róg Wodnej i Klasztornej ulicy.

Największy skład

piwa grodziskiego
z browaru H. Bibrowicza

znajduje się (2025)
W PQKliaHBill, 

Szkolna ulica Nr. 11?

W. Sobecki,
Najlepsze wyboro­
we malinowe

pomarańcze
odebrał w znacznćj przesyłce (3124)

A. Cichowicz.
Skład fortepianów

Fryderyka Oiscłier
w Bydgoszczy, Poznańska ulica I,-

poleca swe w najlepszych fabrykach wyraoiane (3137)

fortepiany i pianina
najnowszej konstrukcyi po tanich cenach w wielkim wyborze.

g ¡WOtwarcie kąpielfW»
Z dniem dzisiejszym pod dawną firmą IŁlopsch 

innemi laty kąpiele zostały otwarte. (3121) gjsąpi.w<oda 17 stopni ciepła.
Polecam nowo urządzoną

J; restauracją i kręgielnią.
lu A. Kraetsciftiuaiiu/ —
CC__________ dawnićj Klopsch. **

A. Wiśniewski,
złotnik i jubiler w Poznaniu, Wilh. ul. Nr, 25.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść szanownym Obywatelom, iż obok 
wyrobów z srebra i złota itp. posiadam zawsze dobór zegarków zło­
tych męzkich i damskich już uregulowanych, opatrzonych świadectwem 
pochodu i zaręczeniem z fabryki panów

Patek, Philippe i Spółki w Genewie.
Przyjmuję zarazem wszelkie zlecenia na wyroby odnoszące się do po­

wyższej firmy po tychże samych cenach jak w Genewie. (2366)

Powszechny bank pre­

miowy i rentowy

STEKW <fc COMP.
►(TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE)!

Berlin, Leipzigerstrasse 29.
Ażeby .ułatwić Publiczości nabywanie oryginalnych, państwo­

wych pożyczek premiowych, w cesarstwie niemieckiem prawnie do­
zwolonych, sprzedaje bank nasz papiery takie za wpłatami częśeio- 
wemi. Zaraz po zapłaceniu pierwszej raty zyskuje kupujący prawo do wy­
granej, jaka na numera losów jego paść może. (3139)

W ten sposób podaje się Publiczności możność nabycia za małemi wpła­
tami papierów wartościowych, na które w odpowiednich terminach 
padają większe lub mniejsze wygrane.

Nabywszy pożyczek premiowych, nie są narażeni na żadne straty, gdyż 
w najgorszem razie musi na losy ich paść wygrana, równająca się wartości 
ich nominalnej.

Prospekty eto. rozsyła bezpłatnie i bliższych szczegółów udziela

Pełnomocnik banku na Poznań i okolicę

Kazimierz Yciiiiian.
Poznań — Szkolna ulica Nr. 4.

Littmann „Hotel Vova“ Wrocław.
Hotel, restauracya i winiarnia

€<i*une Maitnibrucke 1.
Usługa polska i wiedeńska.

Probostwo Winnogórskie
pod Miłosławiem

ma na sprzedaż: (3i25)

IllalCŚÓI1 zdatnych do chowu 200 sztuk.
(altów 150
opów 100

Jagniąt w

(2982)

»

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

------- III-------  (156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Pcltcsolin w Poznaniu,
Do nabycia u pp. W. F. Meyera A? Co., aptekarza H. Elsne­

ra, Br. Anderseh, aptekarza i»r. Manhlewieza. J. Ii. Łelt- 
gebra, aptekarza G. Brandenburga, A. Cichowicza, Jakó- 
ba Appla, Alberta Classen’a, Ed. Stiller a, H. Kirsten 
Wwy., K. Bareikowskiego, Ed. Feckerta jun., T. Euziń- 
skiego, aptekarzów A. Pfuhl’a, Gust. Reimann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeskiego i Oswalda Meliiipe w Poznaniu; 
W. Zapałowskiego w Wągrowcu, Karola Wereker’a w Mar­
goninie, A. Ileguer’a w Kcyni, A. Schiling’a w Żninie.



Numer
listu zast.
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Wypowiedzenie
wylosowanych 3'j., °|0 listów zastawnych Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Przy odbytćm w dniu dzisiejszym losowaniu 3ł/a % listów zastawnych do funduszu umorzenia potrzebnych, wyciągnięte zostały następujące numera:

Dobra. Powiat.

Numer.
listu zast.

o
•NO g «5 C3 CS N

Dobra. Powiat.

Numer
listu zast. 

►> '

Numer
listu zast.

A. Aa lOOOtal.
4 2864 Bieganowo i Bo-

slcowo
8 4232 Bieganin
8 4354 Borowo
2 2653 Czekan ów

32 4643 dto
47 6129 Chocieszewice
61 6143 dto
17 5231 Czacz
18 5232 dto
45 '4990 Czerniejewo
4 3351 Chartowo

76 5179 Drzęczkowo
8 4 55 Gronówko

15 6248 Gorzyczki
3 4525 Gniewkowo

12 5288 Jasienie
10 5197 Kadzewo

5 5472 Kamieniec
50 5244 Kwiatkowo I. II.
51 5245 dto
16 5928 Lewkowo i. Karski
9 502 Lubosz

24 3859 Laszczyn
18 395 Lęka wielka
9 1467 Morkowo

41 5997 Młynów
48 5243 Mierzewo
14 5383 Niegolewo
2 4108 Niemierzewo
8 6229 Osiek

37 5448 Owinska
6 6324 Przysieka niem.

13 531 Prusim
3 2659 Ptaszkowo W. i M.

19 4399 Poniec
12 941 Pudliszki
11 4147 Siekowo
lt 61 Siemianice
16 3154 Sławno
2 1485 Słaborowice

29 3016 Ujazd i Lęka mała
2 613 Ustaszewo

10 815 Urbanowo
36 4079 Wapno

Września
Pleszew
Kościan
Odolanów

dto
Krobia

dto
Kościan

dto
Gniezno
Poznań
Wschowa
Kościan

dto
Gniezno
Kościan
Śrem
Kościan
Odolanów

dto
dto

Międzychód
Krobia

dto
Wschowa
Odolanów
Krobia
Buk
Międzychód 
Krobia 
Poznań 
Kościan 
Międzychód 
Buk 
Krobia 

dto 
Kościan 
Ostrzeszów 
Czarnków

43
22
25
15
25
25

124
35
19
10
39
41
25
24
32
18
29
53
61
62
36
28
10
66
73
79
12
20'
18
53
57
58 
27 
64 
19 
32 
16

6257
6213
6140
2991
5739
2521
3177

822
3586
1836
732
734

I960
2252
1992
2506
5827
5333
5341
5342 

789
4324
6343
4198
4205
4211
4353
4087

675
2857
2861
2862
1079
5453
3600
1170

Dąbrówka
Dąbrówka
Gorzyczki
Górka duchowna
Górka
Gościejewo
Grąblewo
Gaj
Grodzisko
Jarosławiec
Kroniolice

dto
Krosna
Konino
Lubczyna
Lussowo
Lewkowo i Karski 
Owinska 

dto 
dto

Pudliszki 
Poniec 
Psarskie 
Pawłowice 

dto 
dto

Świdnica II. 
Siekowo 
Urbanowo 
Ujazd i Lęka m 

dto 
dto

Wonieśó vel Wojniec 
Wierzonka 
Wituchowo 
Zakrzewo

5502 j Zielądkowo

C\ Aa 900 tal.

Oborniki
Krobia
Kościan

dto
Krotoszyn

dto
Buk
Szamotuły
Pleszew
Środa
Krotoszyn

dto
Śrem
Szamotuły
Ostrzeszów
Poznań
Odolanów
Poznań

dto
dto

Krobia
dto

Śrem
Wschowa

dto 
dto 
dto

Kościan 
Buk 
Kościan 

dto 
dto 
dto 

Poznań 
Międzychód 
Pleszew 
Oborniki

B. Va 500 tal.
17 1944 Białókosz
21 702 Brody
39 4302 Borowo
24 6340 Czerminek

107 4932 Czerniejewo
19 5976 Czestram vel Gole­

jewko
19 4238 Chotowo
86 5101 Drzęczkowo

Międzychód
Buk
Kościan
Pleszew
Gniezno

Krobia
Odolanów
Wschowa

150 i 5786 Bzowo
62 1893 Białcz i Skoraczewo!
65 1896 dto
25 1778 Białokosz
26 1779 dto
36 645 Brody
52 4262 Borowo
32 6013 Czerminek
83 5503 Chojno II.
84 5504 dto
97 5727 dto
98 5728 dto

138 4821 Czerniejewo
155 4838 dto
163 4846 dto
166 4849 dto
53 3160 ChoryBia
22 5044 Chludowo
49 5016 Czacz

150 5743 Chocieszewice

Czarnków
Kościan

dto
Międzychód

dto
Buk
Kościan
Pleszew
Krobia

dto
dto
dto

Gniezno
dto
dto
dto

Kościan
Poznań
Kościan
Krobia

Ocá»•N.OJ
15

50
51 
58 
60
38
39 
54 
69 
71

156
158
165
168
49
50 
23 
75 
28 
42

125
25
30
33 
35 
30 
39 
21 
56 
50 
56 
46 
48 
54 
29 
32
34 
38 
67
14 
29
43
15
44
16 
22 
75 
65
35
45
46
44
45 
22 
28 
32 
37 
98
45
46

•*j » 
fc-i ‘r-5 
O
S O 

«3 
ce N

2329
2330 
2337 
2339

879
880 

5935 
5950 
5952 
4546 
4548 
4555 
4558
2431
2432

920
5694
1642
989

3144
3563
4322
5073
5075
1788
1797
2299

657
3713
3719
5484
5486
5492
2808
2811
2571
2575
5132
4281
4469
1824
724

5582
2185
2191
4801
1541
5616
5155
5156
5007
5008 
3999 
4220 
5057 
5062 
4166

697
5314

Dobra.

Działyń
dto
dto
dto

Drzęczkowo
dto

Dąbrówka
dto
dto

Dąbrowa
dto
dto
dto

Gościejewo
dto

Gutowy 
Gutowy I. II. 
Godurowo 
Grąblewo 

dto
Grodzisko
Górka
Jasienie

dto
Krosna

dto
Kołaczkowo
Kromolice
Karsy
dto

Kawcze
dto
dto

Kotowo
dto

Krajewice
dto

Kwiatkowo I. II. 
Krzyżanki 

dto
Lubczyna
Lwówek
Lewkowo i Karsk 
Międzylisie 

dto 
Miastowice 
Morkowo 
Młodziejewice 
Niegolewo 

dtp 
Nekla 

dto 
Osowiec 
Ostrobudki 
Oporowo 

dto 
Pawłowice 
Pudliszki
Parzenczewo i Ko- 

tusz

Powiat.

Gniezno
dto
dto
dto

Wschowa
dto

Oborniki
dto
dto

Babimost
dto
dto
dto

Krotoszyn
dto

Pleszew
dto

Krobia
Buk

dto
Pleszew 
Oborniki 
Kościan

Dobra.

Numer
listu zast.

Numer
listu zast.

g£ oj 
03 N

35 1 424
62 I 4294 

5141 
2306 
2308 
2958 

40 
5093 

616 
619 

2793 
2800 
903

33 
25 
27 
50 
17 
55
34 
37 
82 
89 
45

904
5398
54oO
2438
5323
5327

Prusim
Poniec 
Piotrkowice 
Runowo

dto
Sławno 
Stołężyn 
Trzuskotowo 
Urbanowo

dto
Ujazd i Lęka mała 

dto
Wonieśó vel Woj 
nieć

dto
Włościejewki

dto
Wierzenica
Zielądkowo

dto

Powiat.

Międzychód
Krobia
Kościan

Wągrowiec
dto

Czarnków
Wągrowiec
Poznań
Buk

dto
Kościan

dto

dto
dto

śrem
dto

Poznań
Oborniki

dto

I>. Aa 1OO tal.
dto 68 (4580 Borowo

Śrem 159 5806 Bzgwo
dto 160 5807 dto

Gniezno 167 5814 dto
Krotoszyn 45 683 Brody
Pleszew 56 1350 Brodowo

dto 68 2127 Białcz i Skoraczewo
Krobia 26 1943 Chojno I.

dto 52 3249 dto
dto 35 1955 Chojno II.

Buk 62 3331 dto
dto 86 5572 dto

Krobia 107 5897 dto
dto 67 5178 Czacz

Odolanów 70 5181 dto
Krobia 71 5182 dto

dto 74 5185 dto
Ostrzeszów 31 770 Chełkowo i Karmin
Buk 71 3582 Chorynia
Odolanów 74 3585 dto
Wągrowiec 75 3586 dto

dto 187 5037 Czerniejewo
dto 187 5774 Chocieszewice

Wschowa 197 5784 dto
Września 27 4479 Chwalibogowo
Buk 42 6006 Czerminek

dto 37 4536 Chotowo
Środa 172 4803 Dąbrowa

dto 176 4807 dto
Mogilno 177 4808 dto
Krobia 28 2229 Domasław wiel.
Wschowa 58 3832 dto

dto 79 2669 Działyń
dto 88 2678 dto

Krobia 106 3178 Drzewce i Czarkowo
39 3347 Górka duchowna

Kościan 42 3350 dto

Kościan
Czarnków

dto
dto

Buk
Środa
Kościan
Krobia

dto
dto
dto
dto
dto

Kościan
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Gniezno
Krobia

dto
Września
Pleszew
Odolanów
Babimost

dto
dto

Wągrowiec
dto

Gniezno
dto

Krobia
Kościan

dto

xOca*•NOJ
fc. '£3

S e3 sS N

Dobra. Powiat. Dobra. Powiat.

47 3355
50 750
51 751

102 3235
107 3240
109 3242
no 3243
130 3571
54 3656
55 3657
53 2767
57 2771
6. 2776
64 2778
66 2780
67 2781-
69 2783
79 5739
17 3594
18 3595
50 5855
42 5220
45 5223
32 3704
41 3713
43 2028
46 2031
51 2036
53 2038
26 2620
30 2624
33 212

100 638
50 2946
54 2409

■90 2417
92 2419
31 5732
15 4589
17 4591
39 2756
42 2759
37 407
93 4165

100 4172
69 1729
56 5194
53 5169
47 3525
39 2636
59 1969
99 5570
66 117
73 124
74 125
66 3369
35 442 7
42 4434
20 2593

109 3198

Górka duchowna
Gaj

dto
Grąblewo

dto
dto
dto
dto

Gołuchowo
dto

Gościejewo
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Gutowy
Gwiazdowo

dto
Gorzyczki
Jasienie

dto
Kociszewo

dto
Krosna

dto
dto
dto

Kołaczkowo
dto

Kobylniki
dto

Krajewice
Konino

dto
dto

Kurcewo
Krzyżanki

dto
Lusowo

dto
Lubosz
Laszczyn

dto
Morkowo
Mlerzewo
Nekla
Popowo poi.
Runowo
Stwoluo

dto
Siemianice

dto
dto

Sławno
Siekowo

dto
Sokolniki w.
Ujazd i Lęka m.

Kościan
Szamotuły

dto
Buk

dto
dto
dto
dto

Pleszew
dto

Krotoszyn
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Pleszew
Środa

dto
Kościan

dto
dto

Międzyrzecz
dto

Śrem
dto
dto
dto

Gniezno
dto

Kościan
dto

Krobia
Szamotuły

dto
dto

Pleszew
Krobia

dto
Poznań

dto
Międzychód 
Krobia 

dto 
Wschowa 
Krobia 
Środa 
Wągrowiec 

dto 
Krobia 

dto 
Ostrzeszów 

dto 
dto 

Czarnków 
Kościan 

dto 
Szamotuły 
Kościan f

68 6038 Włościejewki
102 5383 Wierzonka
44 5424 Zielądkowo

E. Aa 40 t
104 2422 Białcz
78 1731 Brodowo
46 15482 Czerminek
50 3110 Cbarbowo
99 2837 Działyń

! 112 2850 dto
65 1950 Drzewce i Czarkowo

114 3257 dto
54 1411 Gutowy
85 2933 Gościejewo
72 2690 Gembice
71 4881 Kwiatkowo I. II.
55 562 Kotowiecko
64 3061 Krajewice
75 5180 Lewkowo i Karski

123 4038 Laszczyn
90 4683 Miastowice
44 2704 Międzylisie

192 216 Stołężyn
27 2979 Strzyżewko smyk.

138 3279 Ujazd i Lęka mała
92 4781 Urbanowo
83 1379 Wonieśc vel Woj-

nieć
84 1380 dto
86 1382 dto

Śrem "
Poznań
Oborniki

Kościan 
Środa 
Pleszew 
Gniezno 

dto 
dto 

Krobia 
dto 

Pleszew 
Krotoszyn 
Czarnków 
Odolanów 
Pleszew 
IL obia 
Odolanów 
Krobia 
Wągrowiec 

dto 
dto

Gniezno
Kościan
Buk

Kościan 
dto 
dto

F. Aa £© tal.
82 3550 Borowo Kościan
83 3551 dto dto
48 412 Baborówko Szamotuły

117 1715 Białcz i Skoraczewo Kościan
87 1051 Brodowo Środa
88 1 52 dto dto
93 1057 dto dto
94 1058 dto dto
98 1062 dto dto

100 1064 dto dto
52 891 Czarnysad Krotoszyn

200 3731 Dąbrowa Babimost202 3733 dto dto
92 2193 Gościejewo Krotoszyn
63 1465 Godurowo Krobia
77 2870 Gołuchowo Pleszew
43 1821 Kwiatkowo 1. 11. Odolanów
97 4284 Kawcze Krobia
78 105 Kotowiecko Pleszew
87 213 Kobylniki Kościan
88 214 dto dto
49 4396 Młynów Odolanów
40 1248 Mierzewo Krobia
63 4021 Oporowo Wschowa64 1 2767 Popowo P. Wągrowiec.

takowp ali^'w° P°s'.a^aczo'n> wzywamy ich, aby pomienione listy zastawne w stanie do kursu usposobionym z należącemi do nich kuponami od B-go Narodzenia 1874 eventualnie Talonami lub
takowe, albo w nadchodzącym terminie wypłaty prowizyi to jest w czasie od 21 lipca do 4 sierpnia 1874. najpóźnićj
do 16 stycznia 1875 z rana od godziny 9tój do 12ty z wyjątkiem dni niedzielnych ’........................... ’ • '
tenczas dzierzyciele takowych stósownie do przepisu artykułu 4 §. 13 prawa z
Hipoteki specyalnćj wykluczeni i z pretensyami swemi do wartości listu zastawnego „„ <.

Kto rekognicyą lub gotowiznę za wylosowane listy zastawne pocztą przesłane ___  ,________________________ . . „ _ „................. ... „..... __ ____
w iście rankowanjm uczyni wniosek i załączy rekognicyą lub list zastawny. Powtórne wywołanie nie będzie miało miejsca, wzywamy jednakże posiadaczy poniżćj wymienionych listów’ zastawnych:

rekognicyą na
zaś do terminu realizacyi celem odebrania tymczasowej rekognicyi, albo tśż w samym terminie realizacyi od 2

Numer
listu zastaw.

Dobra. Powiat.
C« N

Termin
losowania.

Numer 
listu zastaw.

>.Oej* Dobra. Powiat.
g « £

Termin
losowania.

Numer 
listu zastaw.

OCsP Dobra. Powiat.
£ ce ce n

Termin
losowania.

A. Aa 1OOO tal.
58 6140 Chocieszewice Krobia
4 2818 Krajewice dto
7 500 Lnbosz Międzychód

43 420 Lęka wielka Krobia
9 1889 Niechłód Wschowa
3 5248 Sepienko Kościan
1 612 Ustaszewo Wągrowiec
8 3691 Wituchowo Międzychód

Ś. J. 73. 
dto 
dto 
dto 
dto

B. N. 72. 
Ś. J. 73. 

dto

22
38
64
33
27
37
16
40
48

4123
5713
5945
3059
2564
1795
2371
2948
1741

Chwalibogowo 
Czestram v. Golejewko 
Dąbrówka 
Garzyn
Krajewice
Krosna
Ptaszkowo wielkie
Sławno
Stwolno

Września
Krobia
Oborniki
Wschowa
Krobia
Śrem
Buk
Czarnków
Krobia

B. Aa 500 tal.
B. Aa lOO tal.

96 6017 Chocieszewice Krobia
109 6030 dto dto
114 6035 dto dto
26 2298 Gembiee Czarnków
19 2247 Konino Szamotuły
17 2105 Ostrowite Mogilno
30 1908 Stwolno Krobia

B. N. 72. 
dto 
dto

Ś. J. 73. 
B. N. 71. 
Ś. J. 71. 
Ś. J. 73.

< . Aa 900 tal.
27

173
1 1780 I Białokosz I Międzychód I S. J. 73.1 5766 1 Chocieszewice 1 Krobia dto

44 2025 1 Białokosz Międzychód
67 498 | Bzowo Czarnków
72 3583 Chorynia Kościan
76 3587 dto dto

179 5029 Czerniejewo Gniezno
55 3488 Garzyn Wschowa
46 5010 Grochowiska p. Mogilno
27 1891 Jarosławiec Środa
79 4153 Karsy Pleszew
57 2412 Konino Szamotuły
76 696 Kromolice Krotoszyn
78 698 dto dto
44 2029 Krosna Śrem
44 2940 Krajewice Krobia

dto 47 2943 Krajewice Krobia S. J. 73.
J. 72. 36 3444 Macewo Pleszew S. J. 72.
N. 70. 136 4981 Nowe Ogrody i Długie Wschowa S. J. 73.
N. 72. 42 1642 Niechłód dto dto
J. 73. 26 6010 Psarskie Śrem dto

dto 27 2718 Ptaszkowo wielk. i małe Buk S. J. 72.
J. 72. 67 118 Siemianice Ostrzeszów S. J. 73.
J. 70. 71 122 dto dto dto
J. 73. 27 1876 Sliwniki Odolanów B. N. 71.

14 3079 Wilkonice Krobia S. J. 55.
35 5609 Zalesie małe Krotoszyn S. J. 71.

J. 72.
N. 70. E. Aa 40 tal.
J. 68.
J. 73. 54 2312 Białokosz Międzychód B. N. 71.
dto 173 5310 Bzowo Czarnków S. J. 71
dto 213 4698 Czerniejewo Gniezno dto
J. 66. 97 5433 Dąbrówka Oborniki dto

łan 73. 44 2499 Domasław Wągrowiec S. J. 70.
N. 70. 76 2694 Gembice Czarnków S. J. 72.
dto 49 1406 Gutowy Pleszew S. J. 69
J. 73. 20 1417 Konino Buk B. N. 63.
dto 38 2698 Międzylisie Wągrowiec B. N. 72.
dto 194 456 Owieczki Gniezno S. J. 73.
dto 197 459 dto dto B. N. 72.

awuiwu! lemnuaim wylosowane byty, aotąd jednakże złożone me zostały, aby takowe nareszcie franko nadesłali i
Listy zastawce do kursu nie usposobione interesentom na ich koszt i ryzyko zwracane będą celem usposobienia Ich 
Zwracamy również i na to uwagę, że wymiana talonów na nowe arkusze kuponowe w naszej kasie się odbywa.

Poznan. dnia 15 maia 1874 j m j

przypadającą za nie gotowiznę odebrali, 
do obiegu publicznego.

Numer

Dobra. Powiat. Termin
losowania

bi
eż

ąc
y

zastaw

i-. •;-» O *** 
£ ce ce tsa

205 467 Owieczki Gniezno B. N. 72.
216 478 dto dto S. J. 73.
231 493 dto dto B. N. 72.
234 496 dto dto S. J. 73.
244 506 dto dto S. J. 72.
249 511 dto dto B. N. 72.
254 516 dto dto dto

65 4996 Parzenczewo i Kotusz Kościan B. N. 71.
43 2193 Sliwniki Odolanów S. J. 72.
17 3419 Sobiesiernie Poznań S. J. 65.

209 233 Stołężyn Wągrowiec S. J. 72.
259 283 dto dto B. N. 72.
54 5005 Zielądkowo Oborniki B. N. 69.

F. Aa 90 tal.
84
74
67
53
47

163
154

3552 Borowo Kościan
4212 Chojno I Krobia
2635 Chojno II dto
2910 Kociszewo Międzyrzec
1979 Międzylisie Wągrówiec
2535 Ujazd i Lęka mała Kościan
340 Zakrzewo Krobia

B. N. 71. 
S. J. 73. 
S. J. 72. 
S. J. 73. 

B. N. 71. 
S. J. 73. 

dto

(3129)

Dzierżawa.
Vłlen NzlHdieeka, blizka miasta i 

kolei w pięknej okolicy, — ma areału 1637 
mórg., w tern łąk 180 m. dwusiecznych, — 
dom mieszkalny ozdobny, przytem piękny 
owocowy ogród, — budynki podwórzowe 
są w dobrym porządku. — Dzierżawa na 
lat 12. — Od morgi po 3 tal. — Spodzie 
wać się mogę, że się da utargować inwen­
tarze. Koni 30, krów 26, młodego bydła 
30, owiec 1000. — Martwy inwentarz w 
porządku. — Wysiano pszenicy 50 szefli, 
żyta 35o szefli, rapsem obsiano 50 morgów. 
Jarzyna kompletnie obsiana.

Kaucyi 5000 po 5 proc. Dzierżawa pół 
rocznie z góry. — Żywy inwentarz kupić 
lub swój zaprowadzić. — Jeżeli się z in­
wentarzem tęż dzierżawę ma wziąć, nale 
ży mieć do, 18,000. tal. (3117)

Poznali, Kozia ulica No. 15,

Dom. Wiśniewo pod Łeknem
ma 3 letnich (3060)

12OinacfórI 
30 skopów

na sprzedaż. Odbiór zaraz po strzyży.
Dorn, lielęgowo pod Ko­

ścianem potrzebuje około (3090)

100 kóp trzciny.
Mających takową na sprzedaż prosi 

się o łaskawe zawiadomienie.

Stanisław Rejcr,
Agent dóbr.

Elegancki „Gig“
jest na sprzedaż w (3116)

Hotelu du Nord
w Gnieźnie.

Folwark A owa wieś,
pól mili od Wrześni nad koleją 
oleśnicko-gnieźnieńską, z dobremi 
budynkami, 420 mórg wraz z wia­
trakiem, grunt pszenny, zupełnie 
obsiany, z komletnym inwentarzem, 
zamierzam przy zaliczce 7000 tal. 
sprzedać za stałą cenę 20000 tal.

Matthesius,
(3120) w Wrześni.

Dyrekcya Jener alna Ziemst wa.
Poszukuje się (3091)

dzierżawy
probostwa iub folwarku
400 do 1000 mórg roli zawie­
rającego. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego pod Nr. 3091. 
Pośredników się nie przyjmuje.

Mających zamiar sprzedać już uży­
wany (2981)

aparat gorzelniczy,
uprasza się o przesłanie kosztorysu 
pod adresem Srebrnagóra post, 
rest. N. W.

Kamerdyner

8 Tl-ęy w mtodym wieku, który 
“ •“*** « pełnił obowiązki przy go­
spodarstwie w Gostyniu na probostwie przy 
rodzicach,, życzy sobie przyjąć obowiązki na 
wsi; poleca go pan Jankiewicz, Hotel 
Francuzki, tJostyń. (3095)

Doskonałego urzędnika go­
spodarczego, wskaże Admini- 
stracya Dziennik a pod UTr. 3065. 
Z postępem spełniał wszelkie prace 
swoje, wiek średni, 2 języki, z żoną, 
dzieci dwoje. (3065)

Rządzca gospodarczy
poszukuje od św. Jana innej posady. Adres 
wskaże Adm. Hz. Poz, Nr. 8989.

"S?lmn ATM żonaty> Niemiec z Księ- 
-ŁuIAUllUIII, stwa, biegły w polskim 
języku, poszukuje miejsca od 1 lipca. Listy 
A. B. 1Y o we mi as to n/W. (3073) 

Dom. Mccliliu poszukuje 
zdatnćj (3112)

kawaler, przytem dobry myśliwy, umie-,
jacy dobrze gotować a znający się któraby zarazem na białćm szyciu się 
także na ogrodownłctwie i miejsce I znała. Zgłosić się osobiście w Po- 
ckonoma zastąpić a w potrzebie i' znaniu Długa ulica Mr. V na
ninlarstwem trudnić się mogący, po­
szukuje miejsca od 1 lipca rb. Nie’ wyma­
ga za wiele. Poste restante Alt 
Bojcn No. 888 W. M. (3126)

I. piętrze lub listownie pod adresem: 
T. 8. K. w ekspedycyi Dzien­
nika. Poznańskiego pod Nr. 3112.

Polecić mogę zdatnego ekonoma, 
kawalera, około lat 50ciu mającego.

Pajzderski
w Jeżewie pod Bor 

Strż

, 13136)

r k i e m.
Strzelec

bezżenny, który zna usługę pałaco­
wą i dobrze strzela, znajdzie ko­
rzystne miejsce od św. Jana. Prze­
słać odpisy świadectw służby franco 

,-adresując W. W. W. Borzykowo
poste restante. ___ ____  (3085)

mogący się oka-Służący, kawaler, „„ „
„ . , zać dobremi świadectwami

z większych U worów, poszukuje od św. Jana 
miejsca. Bliższa wiadomość: poste re­
stante X. Z. w Robaltowie. |307(

%dolny leśnik,
kawaler, wolny od wojskowości, poszukuj, 
od św. Jana odpowiedniej posady. Bliższe 
szczegóły w eksped. Dziennika Poznań 
ski ego pod Nr. 8808. '2802)

GORZELNIE

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

młody, który
, . -------- praktykował
kilka lat w parowej gorzelni, wolny od woj 
skowości, mogący okazać dobre zaświadczę 
nia, znający swój fach dokładnie, poszukuje 
posady od 1 lipca. Oferty przyjmuje się 
pod adresem: F. K. poste restante 
Węgierskie. (3077)

Dom. Zawory pod Xią-
żem poszukuje od 1 lipca

ekonoma
bezżennego i

sośpodynl
umiejącej gotować._______ (300G)_

Dominium Brodowop
Środą potrzebuje od 1 lipca mo­
ralnej i zdatnej (3123)

lit

Gospodyni panna
w średnim wieku, poszukuje od św. Jana rt 
zatrudnienia W razie potrzeby może się tć 
trudnić praniem. Zgłoszenia post, resl 
Śrem pod lit. M. NI. (3128)

Kółko familijne w Szelągu*
Najbliższa zabawa kółkowa odbę­

dzie się z pewnością (3119)

w czwart. d. 4 czerwca,
na którą uniżenie zaprasza

•faensch,
restaurator.
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